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Nasza droga
Polska Partja Socjalistyczna, d e ­

cydując się na  jednolity  fron t 
borczy Związku Obrony Prawa i 
W olności Ludu, w yciągnęła tylko 
w nioski logiczne z te j oceny p o łoże- 
m a kraju, do które, doszła stopnio­
wo w m ągu ubiegłych la t cz terech . 
Zdajemy sobie doskonale spraw ę ze
wszelkich trudności, jak ie  nasuw a
dla part,1 socjahstycznej sam fakt
wspólnych list ze stronnictw am i, sto- 
jącemi bardzo  daleko od Socjaliz­
mu; trudności podobne, chociaż w y­
m ierzone w  k ieru n k u  odwrotnym , 
m ają z Pe w nością inne tak że  stro n ­
nictw a. Rozw ażyliśm y w szyscy ra ­
zem przeszkody ; spróbow aliśm y ze­
staw ić ze sobą s tro n y  dobre i strony 
złe porozum ienia; uznaliśm y zgo­
dnie, że inna droga —  w  dianych w a­
runkach  —  nie istnieje. D latego p o ­
w sta ł Związek Obrony Prawa i W ol­
ności Ludu.

N asza —  socjalistyczna ocena 
sytuacji ogólnej Państw a Polskiego 
jest bardzo  pesym istyczna, ale nie 
jest w cale beznadziejna.

„Pom ajow y" system rządzenia zna­
lazł się w  uliczce ślepej; przekreśli! 
bow iem  jak ieko lw iek  ścieżki hono­
rowego dla siebie odw rotu ; tak ie  
przejściow e kom binacje, jak „epoka 
p. Bartla", w ydają się dzisiaj w yklu­
czone dla obu stron. Brześć postaw ił 
niejako k ro p k ę  nad  „i". System  m u­
siałby, by  u ra to w ać swoją pozycję 
w obec historji, by  u ra to w ać swoją 
m ożność dalszego „trw ania", —  m u­
siałby zwyciężyć „na całego", zwy- 
ciężyć naprawdę, t. zn. zw yciężyć w 
m ózgach, w  sercach, w  duszach mil- , 
jonów Polaków  i Polek. O tóż takie 
zw ycięstw o stanow i absolutną, ca ł­
kow itą, p e łn ą  niem ożliwość history­
czną. A u to ry te t moralny system u jest 
zniszczony do cna. K apitał, nagro­
m adzony przez la ta , zo sta ł w yd a tk o ­
wany do ostatn iego  grosza. J a k  m ó­
wił Andrzej Strug „dopełniły  się cza­
sy i p rzepełn iła  się m iara". System  
op iera się n arazie  —  o zorganizow a­
ną silę fizyczną; podstaw y społecz­
nej nie posiada; dlatego wisi ustaw i­
cznie „na w łosku"; „w łosek" może 
pęk n ąć  każdej chwili; tu  leży  źródło 
tragedji odw iecznej w szystk ich  „dyk­
ta tu r"  i „cezaryzm ów " św iata. Sy­
stem szukał w praw dzie „podstaw y", 
naw et szukał gorączkow o; w ydaw a­
ło  mu się, że ją znalazł w  postaci 
Związku Ziem ian oraz  części k ap ita ­
łu  przem ysłow ego i finansow ego; ale 
było  to nieporozum ienie: stosunek 
t. zw. sfer gospodarczych do „poma- 
jowego system u rządzen ia  nie jest 
stosunkiem  „podstaw y” społecznej
do Rządu, odpow iadającego tej pod­
staw ie"; to  jest stosunek  średn iow ie­
czny „pana do „kondo tjera"; op ła­
cam cię, abyś bronił moich in teresów  
klasow ych; bronił „czynnie", b ron ił 
„b iern ie", —  zależnie od okoliczno­
ści; jeżeli nie potrafisz, —  to cię „p u _ 
szczę k an tem ”. System  sądzi, że to 
on nagiął k ap ita ł do swoich potrzeb , 
a tym czasem  k ap ita ł w łaśnie operu ­
je nim, jak szpadą, nie rozum iejącą 
intencji mózgu, k tó ry  nią k ieruje; a 
k ap ita ł „polsk i" —  tak  samo p rz e ­
m ysłowo - finansowy, jiak i rolniczy

zacofany  kulturaln ie, egoistyczny, 
pozbaw iony p erspek tyw y  dziejowej, 
prow adzi R zeczpospolitą prosto do 
katastrofy, bo sam  nie umie rozw ią- 
zać ,.1 n ‘e ® oże rozw iązać żadnego z
wielkich zagadnień b y tu  polskiego,
uniemożliwia w szelką inną formę 
rozw iązania, w szelką inną próbę na-

j J ° ZW^ zan ia -' Polskie „sfery go­
spodarcze spekulują na  „trw anie".
Z dm a na dzień; psychologja tych 
sfer to  psychologja wojny, dykta-
i U£ r f t e adsk ie^  w  Kijowie, dyk­
ta tu ry  D enikina na południu Rosji
1 , n *VePew ności wywołuje
zawsze 1 w szędzie tak ie  sam e skutki.

u doJalv i T i rt° Ści“ moralnc s>'stc- 
oliwy do ogniaeWp ą ° iągle mnóstw0AS. z
niezm iernie lvoow e.

By zwyciężył
ZWIĄZEK OBRONY PRAWA I WOLNOŚCI LUDU,
by stało się zadość sprawiedliwości,

Każdy z Was musi się upewnić,
że będzie mógł głosować.

r . » n o ? p r a w i ^ z a * c ' e .  ^°kladnie od soboty 2 7  września, czy jesteście napewno zapisani 4
i\a listacH wyborców

W  Waszej Obwodowej Komisji Wyborczej.

Proces faszystów niemieckich
HITLEROWCY CHCĄ OPANOWAĆ REICHSWEHRĘ* HITLER

Berlin, 25 września (ATE). Drugi dzień 
rozpraw przed trybunałem Rzeszy w 
Lipsku przeciwko trzem oficerom Reich­
swehry, oskarżonym o zdradę stanu, u- 
jawnił cały szereg sensacyjnych momen­
tów, dotyczących działalności hittlerow- 
ców w armji niemieckiej. Charakterys­
tyczne światło na sprawę rzuciły zezna­
nia szefa bojówek hittlerowskich byłego 
rotmistrza Wagnera, który oświadczył, 
iż socjaliści narodowi są przekonani, iż 
w odpowiedniej chwili dostaną Reichswe- 
hre w swe ręce. „Mamy — oświadczył 
świadek — w nowym Reichstagu 107 po­
słów i z chwilą wstąpienia do rządów, 
postawimy dwa warunki natychmiasto- 
we: rozpisania wyborów do sejmu prus- 
kiego i przyznanie nam teki ministerjum

Reichswehry W ten sposób osągniemy 
w drodze legalnej kierownictwo nad ar- 
mją niemiecką".

Dotychczasowy przebieg procesu po­
twierdza informacje o wytężonej akcji, 
prowadzonej w Reichswehrze, a szcze­
gólnie wśród oficerów, przez hittlerow- 
ców. Z najwyższem naprężeniem oczeki­
wane są zeznania Hittlera, który został 
wezwany jako świadek. Powołanie przy­
wódcy socjalistów narodowych w cha­
rakterze świadka nadaje procesowi lip­
skiemu bezpośrednie znaczenie politycz­
ne.

W kołach politycznych przypuszczają, 
że oświadczenie Hittlera, złożone pod 
przysięgą, mogą mieć duże znaczenie dla 
sprawy utworzenia przyszłego rządu pra­
wicy z udziałem socjalistów narodowych.

WEZWANY PRZED SĄD
Przed gmachem trybunału Rzeszy gro­

madzą się wielkie tłumy ciekawych. Po­
licja z trudem utrzymuje porządek. Prze­
słuchanie Hittlera ma nastąpić dzisiaj 
w godzinach rannych.

W toku wczorajszej rozprawy oskar­
żony Scheringer oświadczył, że będąc 
w służbie, w czasie nauki ,upominał żoł­
nierzy, ażeby wśród szerokich kół spo­
łeczeństwa propagować ideę zbrojnego 
pogotowia. Reichswehra musi stać się o- 
środkiem nowej armji, której zadaniem 
będzie w przyszłości wyswobodzenie 
Niemiec. Na pytanie adwokata Francka 
komendant Rippertrop, jeden z byłych 
przełożonych oskarżonego, potwierdził, 
że poglądowi temu hołduje cały korpus 
oiicerski Reichswehry.

Demonstracje nacjonalistów w Czechach

Posiedzenie Rady Naczelnej 
P. P. S.

W niedzielę, dnia 28 września odbę­
dzie się w Warszawie POSIEDZENIE 
RADY NACZELNEJ PPS.

Początek obrad o godz. 11 rano.
O wszelkie informacje zwracać się do 

Sekretarjatu Generalnego C. K, W, Wa­
recka 7, telefon 230-44.

Sekretarjat będzie czynny w niedzie­
le do godz. 11 rano.

Praga, 25 września (PAT). Demonstra- 
cje nacjonalistyczne przeciwko wyświe­
tlaniu dźwiękowych filmów niemieckich 
powtórzyły się wczoraj wieczorem w 
gwałtowniejszej jeszcze formie. Tłum, zło­

żony z młodych ludzi, wtargnął do kine­
matografów, wyświetlających wzmianko­
wane filmy, zmuszając dyrektorów do 
przerwania przedstawień W dwóch ki­
nematografach zniszczono częściowo a-

paraturę dźwiękową W teatrze niemiec­
kim wybito wiele szyb, potłuczono rów­
nież szyby wystawowe magazynów, któ­
re uważano za należące do firm niemiec­
kich.

Rozwiązanie rządu północnego
w Chinach

LONDYN, 25 września. (ATE). Marsza­
lek Czang-Sue-Ljang podpisał dziś de- 

re o rozwiązaniu rządu północnego, u-

tworzonego przez generałów Fenga i Jen 
Si-Szana. Marszałek Czang-Sue-Ljang 
wysłał telegram do Czang-Kaj-Czeka.

prosząc o zaprzestanie akcji zbrojnej 
przeciwko armji północnej w interesie 
pacyfikacji Chin.

Wykrycie organizacji przeciwsowieckiej
RYGA, 25 września. tATm n  ... . , , . . . . . .  *RYGA, 25 września. (ATE). Prasa so­

wiecka ogłasza sensacyjne szczegóły o 
wykryte, ostatnio nowej organizacji 
kontrewolucyjnej, która posiadała swoje 
jaczejki niemal we wszystkich sowiec­
kich organizacjach gospodarczych oraz 
w Komisarjacie Handlu. Celem organiza­
cji, według komunikatu GP.U., miało być

sparaliżowanie działalności sowieckich 
organizacyj aprowizacyjnych, wywołanie 
w Sowietach głodu i wzniecenie buntu 
przeciwko rządowi sowieckiemu. Przy­
wódcą organizacji był prezes rady tech­
nicznej przy Komisarjacie Handlu, były 
generał Razańcow, który miał zeznać na 
śledztwie, że otrzymał od niejakiego For-

tegila, przedstawiciela angielskiej firmy 
Union, posiadającej koncesję w Sowie­
tach, większe sumy dla prowadzenia 
działalności kontrewolucyjnej. Sprawa 
18 członków organizacji ma być rozpa­
trzona przez kolegjum G.P.U. Wszystkim 
oskarżonym grozi kara śmierci.

Przesilenie rządowe w Austrii trwa
Wiedeń, 25 września (PAT). Godz. 

14.30: do tej chwili przesilenie gabine­
towe nie zostało zlikwidowane. Posie­
dzenie Rady Ministrów naznaczone na 
dzisiejsze przedpołudnie, odroczone zo­
stało do popołudnia. O godz. 11-ej przed 
południem odbyło się plenarne posie­
dzenie klubu chrześcijańsko - socjalne­
go, które trwało do godz. 13-ej. Dalszy 
cląg posiedzenia naznaczony został na

godzinę 15-ą. Przed południem starał się 
prezydent Miklas pośredniczyć między 
kanclerzem Schoberem, a wicekancle­
rzem Vauguin’em. Pośrednictwo to wo­
bec niezwykle ostrego ataku organu 
chrześcijańsko - socjalnego „Reich- 
post“ przeciw kanclerzowi Schoberowi 
ni'e odniosło, jak się zdaje rezultatu, 
Prasa lewicowa twierdzi, że następcą 
Schobera będzie Vauguin, że między

chrześcijańsko - socjalnymi a wszech- 
niemcaml i związkiem chłopskim toczą 
się rokowania, celem utrzymania do­
tychczasowej większości mieszczań­
skiej. Z innej strony twierdzą, że kan­
clerz Schober zamierza rozwiązać par­
lament i rozpisać nowe wybory. Decyzji 
oczekują dziś w godzinach wieczoro­
wych.

łów ko pow iada we środow ej „Gaze­
cie Polskiej" dosłow nie:

,,a co robiliście w Krakowie?... nawo­
ływaliście zagranicę do nieudzielania 
obecnemu Rządowi kredytów..."

Otóż to  jest nieprawda. U chw ały 
Kongresu K rakow skiego uległy k on­
fiskacie. M y przytoczyć ich ponow ­
nie w „Robotniku" nie możemy. 
Niechże p. H ołówko zw róci się do 
swoich przyjació ł z II O ddziału  i 
niech zażąda od pich tekstu uchw ał 
krakow skich; a w tedy  zrozum ie — 
sądzę, —  że nap isał jedna z tvch

„niepraw d", w których, niby słońce 
w kropli wody, odbija się całe obli­
cze moralne system u. J e s t  to szcze­
gół, ale jakże charak terystyczny!..

Polska Partja Socjalistyczna, oce­
niając na zimno i spokojnie sens dzie­
jowy systemu, jego konsekw encje 
społeczne, polityczne, m oralne, — 
widzi p rzed  sobą i p rzed  P o lską je­
dną, jedyną drogę —

odbudowę Demokracji i Prawa.
Polska Partja Socjalistyczna musi 

zrobić w szvstko —  n ao rzek ó r w szel­

kim trudnościom , n ap rzek ó r w szel­
kim przeszkodom , —  by

zw ycięstw o wyborcze Związku 
Obrony Prawa i W olności Ludu 

zaciążyło decydująco nad  dalszym  
rozwojem  w ypadków .

Sądzimy, że, idąc taką drogą, P. P. 
S. spełn ia swój obow iązek w obec 
Idei, w obec k lasy  robotniczej i w o­
bec Polski. D ecydujące zw ycięstw o 
w yborcze dem okracji m oże otw orzyć 
fu rtk ę  ze ślepego zaułka, —  nie dla 
system u, ale dla Polski.

M ieczysław Niedziałkowski.

„....Za nami pójdą brał i syn, 
aż ruszą się m iljony....
1 na grobowcach daw nych win  
ofiarnych duchów błyśnie C zyn. 
i sztandar nasz Czerwony...

1 rok za  rokiem minie wraz,
K tó ż zgadnie, k ied y  mąki kres: 
zostanie w ierna sw ej O jczyźnie, 
do końca wierna  —  P. P. S...

Ze starych piosenek w ięziennych.

W  CHWILI CIĘŻKIEJ 
I TR U D N EJ...

Na str. 4 dzisiejszego „Robotnika" 
podajem y —  na podstaw ie inform acji 
Polskiej Ajencji Telegraficznej —  
szereg w iadom ości o tragicznych 
zdarzeniach  w  w ojew ództw ach M a­
łopolski W schodniej; nasze w iado­
mości w łasne pow iększają tylko i u- 
w ypuklają tragizm, zaw arty  w kom u­
n ikatach  urzędow ych.

Niem a dzisiaj parlam en tu  p o lsk ie­
go; niem a chwilowo żadnych innych 
środków , za pom ocą k tó ry ch  Socja­
lizm polski i dem okracja po lska m o­
głyby w pływ ać bezpośrednio na pol­
ską politykę państw ow ą w spraw ie 
ukraińskiej. M usimy więc narazie o- 
graniczyć się do stw ierdzenia, że ani 
Socjalizm polski, ani demokracja pol­
ska nie będą  m ogły nigdy i w  ża­
dnych warunkach zaakcep tow ać tych 
m etod walki z sabotażem, k tó re  zo­
sta ły  ostatn io  zastosow ane; uw aża­
my te  m etody  za nieszczęście zarów ­
no dla narodu  polskiego, jak i dla na­
rodu ukraińskiego. Rozum iem y k o ­
nieczność walki z sabotażem, walki, 
oparte j ściśle o praw o, obow iązują­
ce w Polsce, i o zasadę odpow iedzia l­
ności indyw idualnej w inow ajców ; nie 
m ożem y uznać ani za  słuszne, ani za 
uspraw iedliw ione, ani za m ądre po­
litycznie i narodow o tak iego  p o s tę ­
pow ania, k tó rego  sk u tk i b ęd ą  c ią­
żyły nad  P o lską przez dziesią tk i lat.

P O  DYM ISJI 
P .  REM ISZEW SKIEGO
IY kotach politycznych twierdzą, że dym i• 

si a p. w ojew ody lubelskiego R E M ISZ E W ­
SK IE G O  nastąpiła na skutek protestu p. 
Rem iszew skiego przeciwko uwięzieniu Ireny  
K O SM O W SK IE J.

Jeże li tak jest, — m ożem y powiedzieć ty l­
ko jedno: nazwisko p. R EM ISZE W SK IE G O  
będzie odtąd otoczone przez C A Ł Ą  dem okra­
cję polską serdecznym  szacunkiem  i praw ­
dziw ą przyjaźnią, w dzięczną za to, że „S4 
w POLSCE LU DZIE" ,
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ZE WSPOMNIEŃ
W  strząsająca dziś opinją publiczną  

forma aresztowania i w ięzienia cy­
w ilnych obyw ateli w  w ięzieniu woj- 
skowem  w ta jem niczej izolacji  —  nie 
je s t faktem  p ierw szym  w dziejach  
naszych.

W  pamięci m o jej odnajduję fa k t 
inny  —  podobny  —  ale w rozw oju tak  
odm ienny.

B yło  to w lecie 1920 roku. W  groź­
nym  momencie w o jny  —  P R Z Y  S T A -  
N IE  W O JE N N Y M .

Z  X  pawilonu, będącego pad w ła­
dzą  I I  oddziału  —  nocą porwano 19 
więźniów, oskarżonych o kom unizm  i 
wywieziono tajem nie  —  w niewiado­
mym kierunku.

Na w szystk ie  zapytania rodzin i 
moje ' )  p.p. W IT E C K I i P O L A K IE ­
W IC Z odsyłali nas do p. M IED ZIŃ - 
SK IE G O , na rozkaz którego porw a­
nie w ięźniów  się odbyło. P. W IT E ­
C K I w stosunku do rodzin, zw racają­
cych się do niego o objaśnienia  —  po­
zw ala ł sobie naw et na brutalne żar­
ty: „a m oże Pani d ziś je s t wolną
w d o w ą '.

W reszcie nadeszła do W arszaw y  
kartka , pisana w wagonie ko lejow ym  
przez jednego z  w ięźniów, kartka  do­
nosząca, że ich w iozą w  kierunku  
K rakow a i że p. W IT E C K I oświad­
czy ł im  p rzy  w yw ożeniu, że jeśli w oj­
ska bolszew ickie zbliżą się do W ar­
szaw y  —  każe ich rozstrzelać.

Z tą kartką  udałam  się do vice-pre- 
mjera Ignacego D A SZ Y Ń SK IE G O .

W  C IĘ ŻK IM  M O M E N C IE  W O ­
JE N N Y M , w ładze N IE  P O Z O S T A Ł Y  
O B O JĘ T N E  N A  G W A Ł T  I  B E Z ­
P R A W IE .

D A S Z Y Ń S K I natychm iast, p rzy  
mnie, porozum iał się w  te j sprawie 
telefonicznie z  min. Sprawiedliwości 
p. S. N O W O D W O R S K IM  i vice-mi- 
nistrem K U C Z Y Ń SK IM  —  obiecał 
sprawę załatwić.

W  dwa czy  tr zy  dni potem  p rzy ­
szed ł do mnie poseł Zygm unt M A ­
R E K  —  oświadczając, iż jedzie  z  po­
lecenia R ządu  do M yd ln ik  pod K ra­
kowem , gdzie w ięźniowie przebyw ają  
na zasadzie rozporządzenia p. M1E- 
DZ1ŃSKIEG O k tó ry  ośw iadczył w ła­
dzom, iż pow odem  izolacji jes t za ­
mach na ów fort i że zamach p rzy ­
gotow yw any b y ł pod moim kierun­
kiem , że fa k t ten w yka za ły  zarządzo­
ne przez p. M IE D ZIŃ SK IE G O  na 
miejscu badania. Z. M A R E K  za p y ty ­
wał mnie, co ja  o te j sprawie wiem. 
O dpow iedziałam , że, ja k  dotąd, nie 
w iedziałem  nawet, gdzie przebyw ają  
więźniowie.

W  kilka  dni (o  ile pam iętam  w 4 
dni) W IĘ Ź N IO W IE  P O W R Ó C ILI 
DO W A R S Z A W Y , n iektórzy  —  mimo 
stanu wojennego  —  Z O S T A L I N A ­
T Y C H M IA S T  Z W O L N IE N I.

Poseł M A R E K  zaś opow iedział mi, 
iż na m iejscu w M ydlnikach n ikt nie 
słysza ł ani o zamachu, ani o bada­
niach, dokonyw anych przez pana  
M IE D ZIŃ SK IE G O ... bo ich wcale nie 
było.

W  w yw ożeniu  i izolacji w ięźniów  
ty le  je s t analogji  —  ale tu  kończy się 
podobieństwo.

J a k że  odm ienną była linja, po  &t<5- 
rej p o szły  w ładze cywilne.... w tedy.

S T E F  A N  J A  S E M P O Ł O W S K A

Ust pasterski ks. biskupa Łozińskiego

*) Na zasadzie pozwolenia rządowego 
odwiedzałam wtedy wszystkich więźniów we 
wszystkich więzieniach.

A WIĘC NIE CENTROLEWE 
GRANATY!

Pod tym tytułem  pisze „Naprzód” w  
Związku ze słyunemi rewizjami w K rako­
wie:

W czorajszy „Ilustrowany Kurjer Co­
dzienny” przyniósł bardzo ciekaw ą i 
ważną (choć podaną najdrobniejszym 
drukiem) wiadomość:

Że policja „ze względu na toczące się 
śledztwo” nie chciała ujawnić nazwisk 
osób, u których znalazła granaty ręczne.

Że temi osobami, aresztowanemi przez 
policję, są dwaj komuniści Jan Filip­
czak i jego brat Stanisław Filipczak, ro­
botnicy zbrojowni.

A więc te  granaty ręczne, k tóre  ofi­
cjalny kom unikat usiłował podsunąć 
„straży porządkow ej Centrolew u”, nie 
będą m aterjałem  do nakazanego przez 
p. Cara procesu Centrolewu....

Jedynem  .corpus delicti” do tego 
procesu będzie zatem karabin  skałkow y 
z r. 1848, bo szpadę urzędniczą policja 
w łaścicielowi uroczyście oddała...

K.K.O.s*'"-80 ftO płaci za
10 "  3  0 wkłady Il«I\(Ua krzyiska 13 

Komunalna Kasa Oszczędności pow. Węrsz.
Pupilarna (niewzruszona) gwaratfcja lokat, 
poręczona przez Związek Komunalny (5 miast 
-f- 26 gmin) całym jego majątkiem i dochodami 

Wkłady na 1.IX r.b. ZŁ 5.573.916 
Obrót roczny (1929 r.) Zł. 31.000.000 

OSZCZĘDZAJ 1

Ks. biskup piński Łoziński ogłosił list 
pasterski do swoich djecezjan w sprawie 
wyborów. Nazwisko biskupa Łozińskiego 
znane jest społeczeństw u polskiemu od 
1919 r., k iedy ks. Łoziński, jako biskup 
M ińska Litewskiego, w ykazał odwagę 
cywilną i fizyczną, k tó ra  zjednała mu 
szacunek głęboki wszystkich ludzi w 
Polsce, choćby obojętnych pod względem 
religijnym.

Z listu pasterskiego wyjmujemy kilka 
ustępów  — rozumnych i spraw iedli­
wych z każdego punktu widzenia:

„Ale tego (machnąć ręką na wybory) 
uczynić nie wolno. Głosowanie jest obo­
wiązkiem obywatelskim. Sejm i Senat 
są Izbami prawodawczemi: obmyślają
i układają prawa. Chcemy wszyscy, aby 
te prawa były mądre i sprawiedliwe. Nie 
może nam więc być obojętnem, kto bę­
dzie prawa stanowił. Kto się wstrzymu­
je od głosu, ten nie pomaga do wybra­
nia dobrych posłów i nie przeszkadza wy­
braniu złych i za to jest odpowiedzialny...

...Zwracam się wreszcie do tych kocha­

nych moich djecezjan, którzy zajmują te 
lub inne stanowiska w urzędach i admi­
nistracji państwowej. Czy mam powta­
rzać, że mają oni wszyscy ścisły obowią­
zek głosowai podług swego katolickiego 
sumienia, nie podług życzenia lub wska­
zówek myślących inaczej swoich zwierz­
chników? Cóż to za urzędnik ,który dba 
przedewszystkiem nie o dobro Państwa, 
o dobro ojczyzny, ale o względy takie­
goż jak on, tylko chwilowo wyżej od sie­
bie stojącego urzędnika, który zresztą 
może być nazajutrz po wyborach pozba­
wiony wszelkiej władzy i powagi? „For­
tuna kołem się toczy”.

Ale jużci ciężko wykraczają tak prze­
ciw podstawowym prawom Polski, jak 
przeciw chrześcijańskiej moralności tak­
ie  zwierzchnicy, nadużywający swojej 
siły dla zastraszenia osób podległych i 
dla zmuszania ich, aby głosowały nie po­
dług sumienia, ale według ich widzimisię 
lub według otrzymywanych skądkolwiek 
bezprawnych nakazów.
Takie postępowanie kompromituje Rząd 

Polski. Rządu jest rzeczą dbać w czasie

odpowiednim o racjonalną ordynację wy­
borczą, podzielić Państwo na okręgi i 
przestrzegać porządku i swobody wybo­
rów. Gdzie wybory swobodne mają być 
szkodliwe, tam nie należy do nich do­
puszczać. Jeśli są, muszą być swobodne. 
Ogłaszanie wyborów i krępowanie wybor­
ców, albo wprowadzanie różnych sztu­
czek, tembardziej gwałtów (choćby tylko 
moralnych) dla sfałszowania głosu spo­
łeczeństwa, jest małoduszną komedją, 
niezgodną z powagą Państwa. Polityka 
oparta na fałszu lub nadużywaniu siły, 
nie przynosi nigdy owoców pożytecznych 
i trwałych”.

Nie chciejcie, moi synowie, przez nie­
roztropne nadużywanie swej powagi na­
rażać się na to, aby was pomawiano, że 
będąc stróżami prawa i porządku, sami 
wykraczacie przeciw prawu i łamiecie 
porządek; nie chciejcie ściągać na Rząd, 
którego wysłannikami i wobec ludu przed­
stawicielami jesteście, zarzutów obniże­
nia powagi naszej ojczyzny i kochania 
więcej swych stanowisk, niż dobra naro­
du całego”.

Z L ig i N a r o d ó w
ZAKOŃCZENIE DYSKUSJI NA TEMAT MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH

Genewa, 24 w rześnia, (A, T. E.). Szó­
sta komisja Zgromadzenia Ligi Narodów 
zakończyła debatę nad sprawam i mniej­
szości narodowych rozpatrzeniem  rapo r­
tu  delegata szwajcarskiego dr. M otty. 
Sprawozdanie to  reasum uje wyniki po­
przedniej dyskusji, przedstaw iając punk­
ty widzenia poszczególnych państw  i za­
znaczając, że w  szeregu kwestji zasadni­
czych nie zdołano osiągnąć zgody. R a­
port podkreśla, że spraw a czy R ada Li­
gi może zmienić obowiązującą procedu­
rę, dotyczącą petycji mniejszości pozo­
stała otw artą, oraz stw ierdza, że żąda­
nie zmiany procedury m adryckiej nie zo­

stało  przez nikogo podniesione. Rządy 
uznały konieczność wyzyskania przez 
Radę Ligi wszystkich możliwości, które 
jej daje procedura madrycka. W  końcu 
M otta podkreśla, że zagadnienie mniej­
szości narodowych winno być rozpatry­
w ane w  duchu wzajemnego zaufania i 
w spółpracy pomiędzy większością, a 
mniejszością danego państwa, Projekt 
rozciągnięcia trak ta tów  mniejszościo­
wych na wszystkie państw a europejskie 
uważa sprawozdawca za niewskazany.

Genewa, 24 września. (A. T. E.). Nad 
raportem  M otty wywiązała się w komi­
sji politycznej dyskusja. Delegaci Cze­
chosłowacji, Jugosławji i Rumunji mini­

strowie Benesz, Marinkowfcz i Mirones-
cu zaznaczyli, że przyjmują spraw ozda­
nie z tem  zastrzeżeniem, że nie nałoży 
ono na ich państw a żadnych nowych zo­
bowiązań. Do oświadczenia tego przy­
łączył się również p, m inister Zaleski. 
D elegat Węgier hr. Apponyl zaznaczył, 
że Węgry podtrzymują swój punkt w i­
dzenia na problem mniejszości. Dr. Cur­
tins imieniem Niemiec poparł hr. A ppo- 
nyi'ego i polemizował z wywodami po­
przednich mówców, a w szczególności 
delegata Rumunji co do procedury ma­
dryckiej. Raport dr. Motty został przy­
jęty jednomyślnie.

S p r a w a  a u to n o m ii K ła jp e d z k ie i
Genewa, 24 września. (PAT.). Dziś po­

południu miało miejsce poufne posiedze­
nie Rady, k tóre  rozpatryw ało sprawę 
wniesienia na porządek dzienny przy­
szłego posiedzenia skargi o pogwałcenie 
praw  autonomicznych Kłajpedy. Na po­
siedzeniu tem był obeony litewski mini­
ster Spraw  Zagranicznych Zaunius, k tó­

ry  z całą stanowczością sprzeciwił się 
rozpatryw aniu skargi przez Radę, zapo­
wiadając przytem  odwołanie się do H a­
gi na podstaw ie § 17 statu tu  kłajpedz- 
kiego,

Niemiecki m inister Spraw Zagranicz­
nych Curtius energicznie domagał się 
wniesienia spraw y na porządek dzienny 
Rady. W obec niemożności uzgodnienia

poglądów Zauniusa i Curtiusa, R ada po­
w ołała Komitet prawników, który  ma się 
wypowiedzieć, czy kw estja może być 
wniesiona na porządek dzienny Rady w 
formie żądanej przez rząd niemiecki. Do 
kom itetu weszli delegaci Irlandji, Vene- 
zueli i W łoch. W  obradach będzie brał 
również udział Zanius i Gaus.

P a n  C a lo n d e r  c o fn ą ł  sw ą  d y m isję
Genewa, 24 września. (A. T. E.). P rze­

wodniczący polsko - niemieckiej komisji 
mieszanej Calonder cofnął dziś swą dy-

PRZED WYBORAMI
JAK „PRACUJĄ” OBWODOWE 

KOMISJE WYBORCZE?
N iedawno pisaliśmy o niemożliwości 

porozum ienia się członków Obwodowej 
Komisji Nr. 306 z przew odniczącym  tej 
Komisji. Dziś podajem y drugi „kw iatek” 
pracy sanacyjnych przewodniczących.

Przewodniczącym  Komisji Nr. 346 (ul. 
G rójecka 93) jest p. S tanisław  Molanda, 
zam. przy  ul. Grójeckiej 39. Pan ten 
wyjechał z W arszaw y i„. może wróci 
po 1-szym października.

Zastępca przew oniczącego p. Kazi­
mierz T rzeciecki (Filtrowa 79) zupełnie 
nie bywa w  domu i nie w iadomo kiedy 
się zjawi.

A przecież okólnik Przew odniczące­
go Okręgowej' Komisji W yborczej, p. 
Karyory, poleca „skomunikowanie się z 
przewodniczącym  obwodu, celem dal­
szego ustalenia czynności...”,

M ożeby p. K aryora zajął się tą  sp ra­
w ą?

DO CZŁONKÓW KOMISJI WYBOR­
CZYCH.

Tow arzystw o U niw ersytetu R obotni­
czego organizuje seminarjum praw no - 
państw ow e (ordynacje wyborcze, kon­
stytucja, projektow ane zmiany i t. p,). 
Seminarjum odbywać się będzie pod 
kierownictwem  praw ników  dwa razy na 
tydzień, w poniedziałki i czw artki od 
godz. 7-ej do 9-ej wiecz. w gmachu ZZK. 
Początek zajęć dn. 25 września, w  
czwartek.

Zgłoszenia uczestników  przyjmuje Se- 
k re tarja t G eneralny TUR, (ul. Czerwo­
nego Krzyża 20, 2 piętro), od godz. 5 
do 7 wiecz. codzienn’e.

W zywamy wszystkich członków i za­
stępców  Komisji Obwodowych W ybor­
czych w W arszawie, delegowanych z 
ram ienia Klubu Radnych PPS. i w ybra­
nych przez Radę Miejską m. st. W ar­
szawy do uczęszczania na  powyższe 
wykłady.

Klub radnych PPS. w Radzie 
Miejskiej m. Warszawy.

misję. Ja k  wiadomo, ministrowie spraw 
zagranicznych Polski i Niemiec postano­
wili zwrócić się do Calondera o cofnię-

ODPRĘŻENIE POLITYCZNE
WARUNK EM POPRAWY 

GOSPODARCZEJ
Instytut Badania Koujunktur i Cen w 

ostatniem  swem sprawozdaniu o sytuacji 
gospodarczej takie robi cwagi końcowe:

„Jest prawdopodobne, że pod w pły­
wem czynników natury psychologicznej 
proces polepszenia się sytuacji gospo­
darczej ulegnie w najbliższym czasie 
pewnemu zahamowaniu. Już we w rze­
śniu czynniki te odbiły się uiemnie na 
położeniu rynk i pieniężnego i na s to ­
sunkach kredytowych, o czem św ad- 
czy m. in. spadek rezerw dewiz twych 
Banku Polskiego i ponowna zniżka kur­
sów wszystkich papierów  w artościo­
wych. Nie pozostanie to bez wpływu na 
rozm iary transakcji towarowych 1 r.a 
stan zatrudnienia w przemyśle, Jednak ­
że ze względu na to, że tendencje do 
rozszerzenia w ytwórczości przem ysło­
wej są już dość silne, z chwilą gdy na­
s tąp i odprężenie sytuacji politycznej, 
tendencje te, przejściowo zahamowane, 
powinny znów się ujawnić".

R ząd Piłsudskiego robi — jak w iado­
mo — wszystko, co  w jego mocy, by na­
stąpiło „odprężenie polityczne”.,.

cie rezygnacji, a R ada Ligi Narodów je­
dnomyślnie potw ierdziła to  stanowisko.

B . P O S . W R O N A
TROPIONY PRZEZ POLICJĘ
ABC. donosi, że od tygodnia policja 

poszukuje b. posła W ronę. Przed do­
mem gdzie m ieszka p. W rona ustawiono 
posterunek policyjny, a pozatem odbyły 
się poszukiwania b, posła w  szeregu lo­
kalów i mieszkań.

Poszukiwania te nie dały żadnego re ­
zultatu.

CZY NIE M OŻNA
PRZYSPIESZYĆ DZIAŁALNOŚCI 

...POCZTY
Ponieważ upłynęło już 12 dni od 

chwili gdy obrońcy doręczyli prokurato­
rowi Michałowskiemu blankiety pleni- 
potencyjne, celem bezzwłocznego ich 
przesłania do podpisu uwięzionym w 
Brześciu, a do dnia dzisiejszego nie na­
deszły jeszcze te plenipotencje z pow ro­
tem, obrońcy w ierząc tylekroć zazna­
czanemu przez prasę sanacyjną tw ier­
dzeniu, iż na wymianę poczty tam i z po­
w rotem  pomiędzy Brześciem nad Bu­
giem i W arszaw ą — potrzeba tylko 48 
godzin, złożyli do U rzędu p rokura to r­
skiego w niosek domagający się przy- 
śnieszemia dostarczenia plenipotencji.

ODB ERANIE BRONI 
B . PO SŁ O M

W e w torek do m ieszkania b. posła p. 
P io tra Kownackiego w W ilnie przybył 
policjant m undurowy z nakazem  sta ro ­
sty grodzkiego w W ilnie oddania policji 
tew olw eru i pozwolenia na rewolwer.

Jednych powołuj; do wojska- 
drugich zwalniaj;

W czoraj donosiliśmy o nagłem a nie- 
spodziewanem powołaniu na ćwiczenia 
wojskowe jednego z b. posłów na Sejm.

Burmistrz m. Dąbrowy dr. Madeyski 
powołany przed kilkoma dniami na ćwi­
czenia wojskowe, został zwolniony od 
ćwiczeń.

P. M adeyski jest kierownikiem  roboty 
wyborczej B. B. na Zagłębie.

UCHWAŁY KONFERENCJI 
OKRĘGOWEJ P .  P .  S.

W  PABJANICACH
W niedzielę odbyła się w Pabjanicach 

Konferencja Okręgowa PPS, na której, 
poza sprawam i organizacyjnemi, przyję­
to rezolucję, wyrażającą protest przeciw  
aresztowaniom b. posłów i żądającą ich 
uwolnienia, oraz — w  związku z napa­
dem na tow. Niedziałkowskiego — rezo­
lucję, wyrażającą uznanie dla tow. Nie­
działkowskiego oraz pogardę dla napa­
stnika.

ZAWINIŁ -  GUTENBERG
P odczas nocnej kon fiska ty  pisma  

robotniczego a jen t zaka tarzony i nie 
dość w ytrzeźw iony, zaczą ł filozo fo ­
wać:

—  W szystk iem u  w inien ten p rze­
k lę ty  w ynalazek druku. C złow iek sie­
dzia łby sobie spokojnie w  knajpce  
„Pod zielonym  w ielbłądem " z  kolega­
mi, a tu  leć, obstawiaj dom, w ybału­
szaj ślepia, czy  kto  pod połą  numerów  
nie wynosi... I lu ż  to ludzi dzisia j m u­
si noce nie przesypiać, żeby ty lko  
konfiskata  się udała! W szystk iem u  
winien ten druk p rzek lę ty .

S tróż dom u, w  grubym  kożuchu  
przy tak iw a ł coś półgębkiem . N ie lu ­
bił „szpicli", bo ci nigdy „za bram ę"  
grosza nie dawali. No, ale zaw sze ta 
jakaś w ładza. W ięc borm otał coś, nie 
przecząc....

W  cieniu bram y sta ł lokator, by ły  
„P iłsudczyk". G dy w ysłuchał narze­
kań ajenta, dziw ne w spom nienia z 
dziejów  Polski na p łyn ęły  m u do m óz- 
Ź«-

P rzypom niał sobie gdzieś w yczy ta ­
ny opis sceny aresztowania redaktora  
„Robotnika" w Łodzi. B y ł nim w tedy  
J ó ze f P iłsudski. O tóż po dokonaniu  
rew izji i zbadaniu treści składu  ko­
lum n zna lazł pu łkow nik żandarm erji 
G Ł O W IŃ S K I a rtyku ł o rocznicy G u­
tenberga.

W ów czas pofilozofow ał sobie wo­
bec zaaresztowanego redaktora:

—  W O T  W A M  I  G U T 1EN BERG !
Zupełnie ja k  nasi w spółcześni ła ­

pacze...

SYLWETKI
P om iędzy dzie lnym i obrońcami 

prawa i parlam entaryzm u, cierpiący­
mi w B rześciu za  sw oje najszlachet­
n iejsze przekonania, je s t jed en  typ  
lu d zk i zasługujący na b liższe okre­
ślenie. Je s t to w ó jt z  w schodnio-m a- 
łopo lskiej Choczni dr. Jó ze f P utek. 
S kądże  doktór praw, kończący sw oje  
stud ja  z  W ysokiem odznaczeniem , o- 
bją ł tak „skromne" stanowisko? F akt 
to w  Polsce n iebyw ały, gdzie w praw ­
dzie synow ie chłopów i drobnych  
m ieszczan garną się do uniw ersytetu , 
ale po to, by w yjść  ze swego środowi­
ska i objąć stanowiska poniekąd  
„nadrzędne" w  adm inistracji pań­
stw ow ej a rzadzie j głodować w  nau­
czycielstw ie lub w  w olnych zawodach. 
Dr. P u tek uczyn ił inaczej. Powrócił 
z doktoratem  do sw oje j w si rodzinnej 
by tam  szerzyć  oświatę i uspołecznie­
nie, krzew ić we w spółm ieszkańcach  
godność i poczucie obowiązków oby­
watelskich. Z  ja ką ż  to pogardą pisała  
prasa „sanacyjna" o tym  „wójcie z  
Choczni", k tó ry  bronił praw  sam orzą­
du lokalnego przed  samowolą kleru i 
adm inistracji! A  jednak ten skrom ny  
zaką tek  M ałopolski urastał do potęgi 
sym bolu; ocknięcie się mas ludow ych  
z  bierności, dążenie do samodzielnego  
stanowienia w  sprawach najb liże j je  
obchodzących.

Żeby się z  niem i obeznać dr. P utek  
nie potrzebow ał sięgać do dziel 
Szczepanowskiego, ilustrujących „nę­
dzę  ga licyjską" i je j  p rzyczyn y: roz­
drobnienie ziem i, pijaństw o szerzące  
się za  pośrednictw em  licznych  
karczm , stanowiących dla ciemnych  
osobników  źródła dochodowe.

M iał w  sw ojem  najb liższem  otocze­
niu rażące tego stanu rzeczy  p rzy ­
kłady. 1 oto po kilkoletn iem  „w ójto- 
w aniu" w  całym  okręgu, dość rozle­
głym , bo obejm ującym : Zakopane,
N ow y Targ, Lim anową, W adowice i 
l. d. zn ikn ę ły  karczm y; wsie jedna po 
drugiej u rządza ły  p lebiscyt antya lko­
holow y a tem  sam em  rósł skrom ny  
dobrobyt, w zm agały się po trzeby ku l­
turalne.

W yrazem  tych ostatnich był św ieżo  
ukończony w  Choczni dom  ludow y, 
w zniesiony z  ofiar ogólnych, ale tak­
że  i z  d je t poselskich w ójta  m iejsco­
wego.

On rad był ty lko , że  w  jego skro­
m nej chacie, sto jącej wśród paru mor­
gowego gospodarstwa, grom adziło się 
coraz w ięcej książek, że w  m ałym  o- 
gródku kw itły  róże, stanowiące p rzy ­
kła d  dla innych, że kilka  uli dawało  
pew ną ilość miodu, ale nadew szystko  
że m ądrą i zdecydow aną postawą  
w yzw olił choć częściowo włościan 
m iejscow ych z  macek, w ysysającej 
w szelką  żyw ą  krew  biurokracji. M a­
rzy ł o tem , że gromadzone p rzez nie­
go m aterja ły  do spraw y w prow adze­
nia sam orządu ogólnego i układane  
plany, przedyskutow ane przez Sejm , 
staną się podstawą odnośnej ustawy. 
Zam ykanie Sejm u  te nadzieje udare­
m niły. Obecnie w ciężkiem  w ięzieniu  
rozm yśla  zapew ne nad tem , że Polskę  
nie da się nigdy spokojnie „zagospo­
darować", bo zaw sze jakieś z łe  moce 
staną tem u na przeszkodzie; chyba, że  
naturalny je j  gospodarz drobny rol­
nik, w  całej sw ojej masie, tym  destru­
kcy jn ym  w pływ om  oprzeć się po tra­
f i .  L
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Niema oświaty bez  wolności!

5 października -  Dzień Młodzieży Robotniczej
MAŁY FELJETON

JAK TO MAŁY TADEUSZEK 
WYOBRAŻA SOBIE POŻYCZKĘ 

ZAGRANICZNĄ
T adeu szek  rośnie i pow ażn ie je .... 

Im ien ia  się, ro zszerza  się krąg jego  
zain teresow ań... P rzyd o m ek  „sw aw ol­
nego", k tó ry  do niego ongi p rzy lg n ą ł, 
d z is ia j coraz m niej do niego pasu je . 
Łapaniem  m uszek do f la szk i nie z a j­
m uje się. R obią to  jego  k o led zy ... N ie 
pro testu je  p rzec iw ko  tem u, a ow szem  
pochwala, ale jego  osobiście obchodzą  
inne spraw y...

L e ży  sobie te d y  T adeu szek  w  pu- 
chowem  łó żeczku  i w yobraża  sobie  
bankiera zagranicznego, u d zie la ją ce ­
go państw om  p o życzek .

Rano... B ankier o tw iera  sw ó j sk lep  
i zasiada  za  ladą , na k tó re j ustaw ione  
są w orki zło ta .

M ija  godzina, dw ie , tr z y , a klijen- 
ta  ani na lek a rstw o .

P sia  krew  —  klnie bankier  —  

zu p e łn y  za s tó j w  in teresie. J eszcześ-  
m y d zis ia j począ tku  nie zrobili... Zm ó­
w ili się  p rzec iw ko  nam, c zy  co?

—  W idzia łem  się w czora j  —  o d zy ­
wa się buchalter  — z w ojażeram i A -  
m eryki, A n g lji, Francji... N ie p o trze ­
bują.

—  A  inni?...
—  M ek syk  w zią łby ... A lb a n ja  b y  

w zięła . —
—  D zięku ję ... Pcin m i w yszu k u je sz  

klijen tów !.. A  co z  innym i?
—  A u str ja  i Rum unja nie p o tr ze ­

bują. N iedaw no w z ię ły .
—  A  P olska?... M ożeby  j e j  za p ro ­

ponow ać?.... D ałbym , ileb y  ty lk o  
chciała. I  na niski procent.

—  W ą tp ię -  N ie w eźm ie... M a p ie ­
n ię d zy  ja k  lodu.

—  A  szkoda ... D obry k lijen t.... 
K ra j spoko jn y , praw orządn y.... S to ­
sunki ustabilizow ane... R zą d  w sp ó ł­
pracu je  z  parlam entem .... Chętnie  
p o d d a je  się jego  kontroli... D ałbym  
im , ileb y  ty lk o  chcieli, n iechby ty lk o  
w zię li.

—  N ie w ezm ą... N a co im  pien ią­
d ze ?

—  N o, chociażby na w yb o ry .
—  P anie sze fie , w id zę , że  pan nie 

Tna tego  kraju . Tam  p ien iądze  p r z y  
tvyborach  ża d n e j ro li nie odgryw ają ...

—  To je s t  kra j! To ci dopiero  kraj!
To ci dopiero  k lijen t!... Panie bu­

ch a lterze , nie d a jm y  się ubiec p rze z  
konkurencję, lecz  sia d a j pan w  po­
ciąg i je d ź  pan do W arszaw y... Z apro­
ponuj pan dziesięć  m il jon ów  funtów , 
d w a d zieśc ia  m iljonów  funtów ... aby  
in teres szed ł.

—  D obrze. D ziś  ja d ę  do W a rsza ­
w y ...

N a za ju trz .
—  Ja k to  dobrze , że  pan się w czo ­

ra j sp ó źn ił na pociąg! W  K rakow ie , 
na K leparsk im  R ynku  u przedzon o  
m nie, abym  P olsce nie p o życza ł. Co 
za  szczęśc ie! Ju ż, ju ż  chciałem  p o ż y ­
c zy ć . J u ż, ju ż  chciałem  u dzie lić  nie­
ograniczonego k red y tu , g d y  w  porę  
m nie ostrzeg li. Co za  szczęśc ie!

Tak m a ły  T adeu szek  w  sw o je j m a­
łe j  g łów ce w yo b ra ża  sobie trudności 
zw iązan e  z  uzyskan iem  p rze z  P olskę  
p o ży c zk i zagran icznej. W  d u szyczce  
jego  w zb iera  bunt przeciw ko  K ra k o ­
w ow i, K lep a rzo w i, C en tro lew ow i, 
bankierow i, buchalterow i i... T adzio  
kop ie  prześc ierad ło .

ULT1M US.
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WESOŁY KĄCIK
DLACZEGO?

—  Dlaczego skarżą się na hałas maszyny 
rotacyjnej tylko lokatorzy domów, gdzie dru­
kuje się prasa opozycyjna, a nie skarżą się 
lokatorzy domów, w których drukuje się pro­
za rządowa? Czyżby te maszyny mniej hała­
sowały?

' Nic podobnego. W szystkie maszyny dru­
karskie jednakowo hałasują, ale maszyny pra­
ży prorządowej z  każdym dniem krócej hała-

MUCHA ZAW IN IŁA .
/ o i  *fę okazuje, wyrok na tow. Burzyńskie­

go trudniącego -.tę „zebraniami PPS", spowo- 
owa a... mucha w ten sposób, że, siadłszy na 

akcie oskarżenia, uczyniła z „zebrania" -  
„żebrania . Stąd wyrok na tow. Burzyńskie­
go za zebranie.

1------ i,,, ,n_ ,t _ „

Czytajcie „Pobudkę"

Zjednoczenie ruchu robotniczego w Czechosłowacji przegląd prasy
POD SZTA N D A REM  SOCJALIZMU

Danieślimy przed kilku tygodnia­
mi, że t. zw. opozycja komunistycz­
na w Czechosłowacji połączyła się z 
czeską partją socjalistyczną.

Komunizm w Czechosłowacji był 
przed kilku jeszcze laty jedną z mai 
silniejszych sekcji Międzynarodówki 
Komunistycznej, ale szybciej, niż w 
innych krajach, nastąpił w nim roz­
kład. Jak wszędzie, tak też w Cze­
chosłowacji, partja komunistyczna 
rozpadła się na „prawowierną" w sto 
sunku do Moskwy, i opozycyjną, 
przyczem do tej ostatniej należeli 
starzy działacze socjalistyczni, któ­
rzy szczerze uwierzyli w hasła komu­
nistyczne, a rozczarowawszy się do 
polityki moskiewskiej, postanowili 
zerwać z nią i wrócić do socjalizmu.

Powrót opozycji komunistycznej 
do partji socjalistycznej nastąpił na 
kongresie w Brnie w dn. 10 sierpnia 
r. b.  ̂Wnaz z opozycją powróciły do 
partji organizacje spółdzielcze i kul­
turalne, pisma partyjne i t. d.

26-go sierpnia r. b. dokonał się 
dalszy etap zjednoczenia ruchu ro­
botniczego w Czechosłowacji, Tym 
razem socjal;ści z Rusi Podkarpac­
kiej, którzy dotąd stanowili oddziel­
ną partję, zgłosili swe przystąpienie 
do partji czeskiej. Ruś Podkarpacka 
należy do najbardziej zaniedbanych 
dzielnic Czechosłowacji, gdzie donie- 
dawna agrarjusze i komuniści naj­
większe posiadali wpływy. Kraj ten 
pod względem narodowym jest ist­
ną wieżą Babel. Obok większości

ukraińskiej, żyją tam mniejszości: 
czeska, słowacka, węgierska, nie­
miecka, rumuńska, żydowska i rosyj­
ska. Połączenie z wielką partją cze­
ską ułatwi socjalistom Rusi Podkar­
packiej pracę propagandową i przy­
śpieszy niewątpliwie rozwój socjaliz­
mu w tej dzielnicy.

Ale największem zwycięstwem  
idei jedności ruchu robotniczego jest 
fakt przystąpienia wszystkich komu­
nistycznych związków zawodowych 
do związków klasowych, a tem sa­
mem do Międzynarodówki Zawodo­
wej (Amsterdamskiej). Połączenie 
nastąpiło z dniem 1 września, a licz­
ba zorganizowanych w związkach 
klasowych robotników wzrosła do 
liczby 600 tysięcy.

Przejście opozycji komunistycznej 
do partji socjalistycznej i likwidacja 
komunistycznych związków zawodo­
wych, oznacza bezsprzecznie likwi­
dację wogóle komunizmu w Czecho­
słowacji.

Rzecz znamienna, że to zjednocze­
nie dokonywa się właśnie wtedy, 
kiedy socjaliści czescy i niemieccy 
biorą udział w rządzie koalicyjnym. 
Naogół nie sprzyja to zjednoczeniu, 
ponieważ komuniści wyzyskują ta­
kie rządy koalicyjne, wymagające z 
natury rzeczy od socjalistów wir>’ 
ofiar i kompromisów, dla agitacji de­
magogicznej przeciw socjalistom, 
których oskarża się o „zdradę" 
i t. p.

Jeżeli więc mimo to, zjednoczenie 
robotników postępuje z taką siłą i 
rozmachem, to świadczy to o głębo- 
kiem rozczarowaniu mas do komu­
nizmu, o rosnącem uświadomieniu 
socjalistycznem.

Lecz z drugiej strony wypada pod­
kreślić, że ruch zjednoczeniowy w 
Czechosłowacji nie mógłby się po­
szczycić takiem powodzeniem, gdy­
by oprócz jaskrawych błędów poli­
tyki komunistycznej (bezsensowne 
strajki, z góry skazane na klęskę, 
awanturnicze wystąpienia „radykal­
ne", służalcze wypełnianie rozka­
zów Moskwy i t. p.) nie działał czyn­
nik pierwszorzędnej wagi, mianowi­
cie: demokratyczne urządzenia repu­
bliki, umożliwiające klasie robotni­
czej normalny rozwój sił.

Czechosłowacja jest jedynym szczę­
śliwym krajem Europy środkowej, 
który ma prawdziwie opatrznościo­
wego męża stanu Masaryka, wielkie­
go demokratę i wychowawcę. Dzię­
ki mądrej i przewidującej polityce 
Masaryka, Czechosłowacja nie prze­
chodzi tych wstrząśnień, jakie prze­
żywają kraje sąsiednie. Czechosło­
wacja jest prawie wolna od faszyz­
mu, a komunizmu pozbywa się w ta­
ki sposób, jaki nakreśliliśmy wyżej: 
komunizm likwiduje się sam na dro­
dze pokojowej pod naciskiem zwy­
cięskiego socjalizmu!

Szczęśliwa Czechosłowacja! Bie­
dna, potrzykroć biedna Polska!

Figowe listki „sanacyjnego1* budżetu
Gospodarka budżetowa staje się coraz 

mniej przejrzysta, .pomimo jednak zasto­
sowania „sanacyjnych" metod księgowa­
nia, pewne rzeczy nie dają się ukryć. W 
pierwszym kwartale b .r. budżetowego 
nadwyżka dochodów Poczty, Telegrafu 
i Telef., wynosiła cokolwiek więcej, niż , 
pół miljona złotych, a wpłata do Skarbu 
wyniosła ? miljonów zł. Stało się to w 
ten sposób, że Min. Poczt sprzedało za­
kupione materjały na inwestycje i osią­
gnięte z ich sprzedaży sumy podało jako 
bieżący dochód. Tym sposobem można 
osiągnąć poważne dochody np. sprzeda­
jąc gmachy państwowe choćby za po­
łowę ich wartości, nie wątpimy bo­

wiem, że Poczta uzyskała za sprzedane 
materjały mniej niż za nie zapłaciła.

Również w tym samym kwartale Min. 
Kolei wpłaciło do Skarbu przeszło pięć 
miljonów zł. pod postacią zwrotu sum 
pożyczonych na kapitał obrotowy ko­
lei. Pożyczkę na kapitał obrotowy Pol­
skie Koleje otrzymały nie z budżetu, a 
z sum „pozabudżetowych" tak zw. fun­
duszów obrotowych Skarbu, utworzo­
nych z pożyczek państwowych zagra­
nicznych i nadwyżek budżetowych. Po­
wszechnie przyjęta jest zasada, że po­
życzki spłaca się osobie albo instytucji, 
od których otrzymano pożyczkę. Koleje 
Państwowe powinny więc były zwrócić

powyższe pięć miljonów do funduszów 
obrotowych Skarbu ,te zaś ostatnie wła­
dne były w dalszym ciągu wypożyczyć 
te sumy Min. Skarbu na rachunek budże­
tu i w tea sposób deficyt byłby widocz­
ny. Min. Skarbu jednak już od dwóch lat 
zaniechało publikacji bilansu funduszów 
obrotowych i opinja publiczna nic nie 
wie, kto i ile z tych funduszów otrzymał 
pożyczek.

Dla sytuacji Skarbu równie miarodaj- 
nem, jak stan budżetu, jest również stan 
gospodarstwa „pozabudżetowego", i do­
póki w gospodarstwie „pozabudżetowem" 
wyczyniane są wątpliwe tranzakcje, stan 
Skarbu musi wywoływać niepokój

Na fundusz „Robotnika"
A. Morawski w Poznaniu zł 20 
Dr. B. Kwapiński w Sulejowie zł. 10. 
St. Sawicz w Starej Wsi zł. 10.
J. Cieśla w Gończycach zł. 2.50. 
Antoni Uzarowicz zł. 10.
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Na fundusz wyborczy
Pracownicy Warsztatów Mechanicz­

nych w Szreniawie zł. 8.50.

SEJM ŚLĄSKI WYRAZIŁ V0TUM NIEUFNOŚCI 
P. GRAŻYŃSKIEMU

SKREŚLENIE FUNDUSZU DYSPOZYCYJNEGO.
PLOTKI I POGŁOSKI

NOWY POSTERUNEK 
POLICYJNY

Przy biuście p. Piłsudskiego w sklepie 
„Fotoarea na ul. Marszałkowskiej, gdzie 
niedawno niewykryci sprawcy wybili 
szybę wystawową i uszkodzili wystawio­
ne podobizny, złożono bukiet kwiatów 
z napisem: „Żyj nam Komendancie" .. od 
nieznanego nikomu bliżej „Legjonu Mło­
dych".

Na straży przed sklepem postawiono 
wczoraj specjalny posterunek policyjny.

KARAMBOL SAMOCHODOWY
Z UDZIAŁEM P. JAROSZEWICZA

Onegdąj na ul. Wierzbowej, wprost do­
mu nr. 9, taksówka, prowadzona przez 
Stanisława Milczarka (Brukowa 1) wpa­
dła na samochód woj. Jaroszewicza. Z 
powodu zderzenia samochód wojewody 
wpadł znów na taksówkę, jadącą z prze­
ciwnej strony.

Wszystkie trzy samochody są uszko­
dzone.

Wojewoda Jaroszewicz wyszedł z wy­
padku bez szwanku.

Sejm śląski zakończył swoją sesję, 
uchwalając budżet na rok 1930-31.

Między in. uchwalono 8-miljonowy fun­
dusz dyspozycyjny, ale zastrzeżono, że 
sumą tą będzie dysponował nie wojewo­
da Grażyński, a Rada Wojewódzka.

Równocześnie skreślono fundusz dy­
spozycyjny wojewody w kwocie 75.000 
zł.

Uchwały sejmu śląskiego są zwróco­
ne przeciwko wojewodzie Grażyńskie­
mu. Większość sejmu śląskiego stwier­
dziła, że nie ma zaufania do wojewody

Grażyńskiego. W normalnych warun­
kach konstytucyjnych wojewoda powi­
nien natychmiast podać się do dymisji.

Ponieważ Sejm Śląski uchwalił bud­
żet, rozeszła się pogłoska, że w najbliż­
szych dniach sejm śląski będzie rozwią­
zany. W związku z tą pogłoską opo­
wiadają, że po rozwiązaniu Sejmu Ślą­
skiego ma nastąpić aresztowanie posła 
Korfantego, którego teraz nie można 
aresztować, gdyż jako poseł do Sejmu 
śląskiego korzysta z przywileju niety­
kalności.

naprzó
uxLcrykanafasny stale 
ncMje wyrahj l
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Dopuści, czy nie dopuści 7.
Zamieściliśmy przed dwoma dniami 

komunikat Min. Przem. i Handlu, w któ­
rym powiedziano, że Min, opracowuje 
materjał do dyskusji na temat przesunię­
cia godzin w handlu.

„Czerwoniak", zaniepokojony o los 
mandatów sanacyjnych, przybył z odsie­
czą i woła, że rząd Piłsudskiego „nie do­
puści" do krzywdy pracowników handlo­
wych, że 8-godzinny dzień pracy będzie 
zachowany itp.

Ale oto bratni w sanacji „Kurjerek" 
krakowski skacze z radości, że Min. 
Przem. i Handlu zrobiło nareszcie pierw­
szy krok na drodze do „wolności zarob­
kowania". Pismo to domaga się wogóle 
uchylenia 8-godz. dnia pracy w handlu, 
ale narazie jest zadowolone z zapowie­
dzi Min. Przem. i Handlu, prosi jeno o 
złagodzenie systemu represji za handel 
ponad czas dozwolony.

Jakże więc: Rząd dopuści, czy nie 
dopuści do krzywdy pracowników 7

Przed wyborami napewno nie dopuścL
Z sanacyjnego panopticum

„Kurjer Poranny" twierdzi, że w nor­
malnych warunkach powołuje się Rząd 
z przedstawicieli tych kierunków, za 
któremi wypowiada się większość spo­
łeczeństwa, ale ponieważ u nas opozy­
cja dąży do władzy, przeto jakikolwiek 
będzie wynik wyborów, Rząd... nie ustą­
pi. Czytał już kto gdziekolwiek równie 
obłąkany i cyniczny „wywód?"

„Gazeta Polska" pisze pod naszym 
adresem:

„Ludzie, którzy podają dłoń Niem­
com dla wspólnej walki z polskiem pań­
stwem, i tak się z listy Polaków wykre­
ślają. Bezpowrotnie"...

Indywidua, które takie rzeczy wypi­
sują, i tak się z listy uczciwych ludzi 
wypisują. Bezpowrotnie...

przegląd Wieczorny" od szeregu dni 
choruje na „moralność" erenbergowsko- 
fryzową i w każdym postępku Centro­
lewu dopatruje się niemoralności. „Mo­
ralny" walet sanacyjny chciałby odwró­
cić uwagę społeczeństwa od faktu, że 
zbiornikiem niemoralności, który może 
rozsadzić Polskę, jest obecnie przede- 
wszystkiem i głównie obóz sanacyjny. 
Wszyscy ludzie wszelkich innych obo­
zów mają uczynić wszystko, co w ich 
mocy. by uratować Polskę od tej strasz­
liwej zarazy niemoralności, anarchji, ni­
hilizmu, jaką sieje obóz sanacyjny.

Trąd, jako przejaw partyjnictwa...
„Czerwoniak" donosi, że prokurator

ma wystąpić przeciw tym pismom, któ­
re podały, że w Polsce zaszły 44 wy­
padki trądu. W istocie było dotąd tyl­
ko 12 takich wypadków.

„Czerwoniak" przypisuje notatkę o 
44 wypadkach trądu intrydze... partyj­
nictwa opozycyjnego! B.

CZAS PRACY
pracowników tramwajowych

Ukazało się rozporządzenie ministrów 
Pracy i Przemysłu i Handlu, normujące 
na nowo czas pracy w tramwajach miej­
skich, podmiejskich i międzymiasto­
wych. Ustalono normę 184 godz. w o- 
kresie czterotygodniowym, czyli prze­
ciętnie 46 godzin na tydzień, przyczem 
czas pracy poszczególnego pracownika 
w poszczególne dni w żadnym przypad­
ku nie może przekraczać 10>£ godz. na 
dobę. Postanowienia uimów zbiorowych, 
zawartych przed dniem wejścia w życie 
tego rozporządzenia, regulujące czas 
pracy pracowników ruchu tramwajów, 
pozostają w mocy, aż do wygaśnięcia 
danej umowy zbiorowej.

SKŁAD OtCWNY.- w a r s z a w a  w ie r z b o w a  u ]

NA ŚLĄSKU SZERZY SIĘ 
EPID EM IA  DURU

W Piekarach Wielkich w pow. święto* 
chłowickim wybuchła groźna epidemja. 
Liczba chorych osiągnęła już zastraszają­
cą cyfrę 500 osób. Dotychczas zmarły 3 
osoby.

Jeden z chorych, niejaki Sacik, tra­
wiony wysoką gorączką tyfusową, wy­
skoczył z okna 3 piętra, ponosząc śmierć 
na miejscu.

Przyczyną epidemji, według opinji le­
karzy, jest używanie wody studziennej, 
zakażonej bakterjami.
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WSPANIAŁY ROZWÓJ
illĘDZYNARODÓWKI 
TRANSPORTOWCÓW

W poniedziałek 22 b. m. ro 'począł 
się w Londynie VII kongres M iędzyna­
rodówki transportow ców .

Przedłożone kongresowi spraw ozda­
nie stw ierdza, że M iędzynarodówka 
transportow ców  rozw inęła się kolosal­
nie w ciągu ostatnich 2 lat, mirno, że by­
ły to la ta  kryzysu gospodarczego i w zro­
stu bezrobocia, k tóre  norm alnie w yw ie­
ra  wpływ ujemny na rozwój ruch i za­
wodowego. Rozwój w yraża się zarówno 
wzrostem  liczby członków, jak i roz­
szerzenia się obszaru wpływów M ię­
dzynarodówki.

Dnia 1 stycznia 1928 r. w sk ład  M ię­
dzynarodów ki transportow ców  wcho­
dziło 77 organiizacyj z 33 krajów  obej­
mując ogółem 2,024,697 członków, zaś 
1 stycznia 1930 r. obejm owała już 93. 
organizacje z 35 krajów  liczące, 
2,275,336 członków. W zrost ilości człon­
ków o przeszło ćwierć miłjona został 
tylko częściowo spowodowany przez 
przystąpienie nowych organizacyj; or­
ganizacje, k tóre  przystąp iły  do M iędzy­
narodów ki w ciągu tych dwuch lat, li­
czą razem  142.000 członków; przyrost 
pozostałych 108.000 pow stał w skutek 
rozrastan ia  się liczebnego organizacyj, 
k tóre  należały do M iędzynarodówki już 
przed r. 1928. Cyfry te jednak nie dają 
oceny stanu liczebnego M iędzynarodów­
ki transportow ców  w chwili rozpoczęcia 
kongresu, gdyż pochodzą z  1 stycznia r.
b., a M iędzynarodów ka transportow ­
ców rosła  dalej już w ciągu r. 1930, 
Sprawozdanie stw ierdza, że w  chwili 
obecnej M iędzynarodów ka transportow ­
ców obejmuje 98 organizacyj z 37 k ra ­
jów, ale obecny stan  liczebny nie jest 
jeszcze obliczony.

Co do zasięgu terytorjalnego M iędzy­
narodów ki transportow ców , to  obejmu­
je ona w szystkie państw a Europy z w y­
jątkiem  Rosji i Łotwy, jakkolw iek jej 
organizacje we W łoszech muszą się 
konspirow ać; w  Anteryce, Kanadę, A r­
gentynę, Brazylję, wyspę Kubę, środko­
wo - am erykańską republikę San Sal­
vador i należącą do Anglji wyspę Tri­
nidad; w  Azji Palestynę, Indje, Chiny 
i Japonję, w reszcie Australję. Ogółem 
do M iędzynarodów ki należą z poza 
Europy 22 organizacje z 11 państw .

Na tę przeszło  dwumiljonową rzeszę 
sk łada się co do poszczególnych orga­
nizacyj zawodowych: 1,272,300 koleja­
rzy, 804,586 robotników  transporto ­
wych w  ściślejszem znaczeniu, i 19,845 
żeglarzy. Liczba ty d f  ostatnich praw do­
podobnie wzrośnie znacznie w najbliż­
szym czasie przy przystąpienie związku 
żeglarzy brytyjskich, k tó ry  niedawno 
pow rócił do T rade Unionów i p raw do­
podobnie niezadługo przystąpi do M ię­
dzynarodów ki transportow ców .

Z poszczególnych państw  najliczniej 
są reprezentow ane w  M iędzynarodówce 
Niemcy z  617.000 członków i W. Bry 
tanja z 565.000.

PO ŻA RY  W  MAŁOPOLSCE 
WSCHODNIEJ

(PAT). P rasa  dzisiejsza ogłasza sze­
reg wiadom ości o dalszych aktach sa­
botażow ych na teren ie  województw  
lwowskiego i tarnopolskiego.

M. in. w m iejscowości Lubień Wielki 
podpalono s tertę  siana, należącą do 
w łaściciela folwarku Brunickiego. Na 
szczęście w artow nicy spostrzegli ogień 
i natychm iast go ugasili. W  pobliżu s te r­
ty  znaleziono ćw ierćlitrow ą butelkę z 
naftą. Na teren ie  województwa tarno­
polskiego zanotow ano w  ciągu dwuch 
ostatnich dni 12 podpaleń. Na folwarku 
Zawałów, pow. Podhajce, spaliło się 170 
kóp owsa, należącego do b. m inistra 
R olnictw a Raczyńskiego. Stw ierdzono, 
że owies oblano uprzednio  naftą.

W ładze bezpieczeństw a powiadom io­
no onegdaj o nowem usiłow aniu podpa­
lenia jednego z magazynów kolejowych 
na tutejszym  dworcu kolejowym. W no­
cy nieznani spraw cy obleli naftą  drew ­
niany magazyn, zaw ierający m aterjały  
budowlane, nie zdążyli go jednak pod­
palić. Dalsze dochodzenie w toku.

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 36.

Specjalista c h o r ó b  wenerycznych 
płciowych i skórnych. Analizy krwi 

Przyjm. 9 r. — 9 w .

D r.m ed. S. J E R N U ł O U l C Z
SEKSUOLOG

Choroby, niedomoga i zaburzenia 
sfery płciowej.

SZKOLNA 8. Przyjm uje 1—2 i  5—7

REWIZJE 
WŚRÓD UKRAIN ÓW
PAT donosi ze Lwowa:
W dniu 24 b. m., ekspedycja policyj­

na przeprow adziła szereg dalszych re ­
wizji w pow. rohatyńskim, podhajec- 
kim, bóbreckim i brzeżańskim, w k tó ­
rych wynik przedstaw ia się następują­
co: znaleziono znaczną ilość prochu 
strzelniczego, lontów, dość znaczną 
ilość baw ełny strzelniczej, pew ną ilość 
kwasu siarkowego, karabinów , strzelb, 
krótkiej broni palnej, znaczną ilość czę­
ści składowych broni i sprzętu wojsko­
wego, nożyce do cięcia drutów oraz pe­
wną ilość „Surmy" i innych w ydaw ­
nictw nielegalnych.

Przytrzym ano 14 osób, w tem podej­
rzanego o akcję sabotażow ą W łodzi­
m ierza Bułkę z Hrehorowa, pow. roha- 
tyński, u którego znaleziono flaszkę z 
kwasem siarkowym. Ustalono, że Bułka 
utrzym yw ał kon tak t z przytrzym anym  
wczoraj b. pasłem  Kuzykiem z partji 
Undo. Ludność gminy Hołhocze, pow iat 
podhajecki, od kilku dni opuściła swoje 
domy i przebyw a z całym dobytkiem w 
okolicznych lasach.

W gminie Laszki, pow. Bobrka, znale­
ziono broń i sprzęt wojskowy, rozrzu­
cony po polach przez miejscową lu­
dność.

W Brzeżanach znaleziono w lokalu 
miejscowej kooperatyw y m. in. kilka 
pudełek baw ełny strzelniczej, służącej 
do podpalania. W budynku tow arzystw a 
„Bojan" znaleziono znaczniejszą ilość 
„Surmy".

W Leśnikach pow. brzeziński znale­
ziono w lokalach miejscowej koopera­
tywy i czytelni „Prosw ity" baw ełną 
strzelniczą, oraz pew ną ilość „Surmy".

Do gminy Sinowicze pow. brzeżań- 
skiego, udała się jedna kom panja policji 
państwowej.

Delegacja ludności kilku gmin w pow. 
podhajeokim złożyły dziś na ręce sta ­
rosty powiatowego prośbę o zaniecha­
nie w  tych gminach rewizyj, biorąc na 
siebie obowiązek utrzym ania zupełne­
go spokoju.

Z SĄDÓW

SPRAWA „ROBOTNIKA"
W dniu 23 b. m. Sąd Najwyższy zatwier­

dził wyrok, skazujący redaktora odpowie­
dzialnego „Robotnika", tow. Marjana Mu­
rawskiego, na miesiąc więzienia z art. 532 
i 533 za obrazę wiceministra skarbu Sta­
rzyńskiego.

Pan Starzyński, przypominamy* poczuł >ię 
dotknięty sprawozdaniem sądowem, w któ- 
rem, zdaniem jego niewłaściwie, podając je­
go zeznania jako świadka w sprawie Sułow- 
ski contra Brzezicki, postawiono trzy krop­
ki. 1. K.

PRAWA ŻYDOWSKIE NIE SĄ 
U WZGLĘDNIAME PRZEZ SĄDY 

POLSKIE
Sąd Okręgowy w Grodnie rozpatrywał nie­

dawno sprawę Rejzli Gtrszowicz, która wnio­
sła powództwo o alimenty przeciwko bratu 
zmarłego męża Mojżesza Girszowicza. Po­
wództwo to, w wysokości 24 tysięcy, powód­
ka umotywowała tem, iż aczkolwiek mał­
żeństwo jej z mężem było bezdzietne, to— 
jak nakazuje prawo żydowskie — brat jej 
męża, po jej owdowieniu, nie ożenił się z 
nią, ani też nie zgłosił się o zwolnienie go 
od tego obowiązku, czyli o t. zw. „Halicę".

Sąd Okręgowy w Grodnie uznał powódz­
two za bezzasadne, ponieważ prawo Mojże­
szowe w Polsce nietylko że nie obowiązuje, 
ale jest sprzeczne z obowiązującem prawem 
cywilnem.

Sąd Apelacyjny w Wilnie wyrok ten za­
twierdził. /. K,

W ZWIĄZKU ZE SPRAWĄ 
ROTMISTRZA PRĄDZYŃSKIEGO

W Sądzie Okręgowym rozpatrywana była 
wczoraj sprawa Stanisława Kucharzewskie- 
go, który oskarżony jest o współdziałanie 
we wzięciu łapówki, jaką miał pono? wziąć 
rotmistrz Prądzyński od pełnomocników 
właściciela majątku Baranowicze. Łapówka 
ta w wysokości 5 tys. dolarów, miała umo­
żliwić zakupienie majątku Baranowicze dla 
celów wojskowych.

Wojskowy Sąd Okręgowy skazał rtm. Prą- 
dzyńskiego na 8 miesięcy więzienia, którą to 
karę Sąd Wojskowy drugiej instancji zmniej­
szył do 6 miesięcy.

Oskarżony Kucharzewski stwiedził w Są­
dzie, iż pieniądze, które otrzymał od pełno­
mocników p. Wańkowicza, właściciela mająt­
ku Baranowicze, dostał z tytułu rachunków, 
jakie miał z nimi do uregulowania. 1. K.

Kto znalazł teczkę Żółta
Zgub?,ono w dn. 14 września r. b. w 

Alejach Ujazdowskich teczkę żółtą, 
zawierającą papiery i weksle. Zna­
lazca zechce odnieść do Redakcji 
.„Robotnika".

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
POŻAR 60.000 PŁYT GRAMOFONO­

WYCH.
W Pradze Czeskiej wybuchł pożar w 

składzie p ły t gramofonowych, znajdują­
cym się w piwnicach jednego z domów 
w śródmieściu. W składzie znajdowało 
się 80.000 płyt. Po uciążliwej pracy  u- 
dało się straży ogniowej pożar ugasić.

NIESAMOWITE SAMOBÓJSTWO.
Dziś rano w okolicy Krummhiibel przy 

wejściu do szałasu gajowego pod Gros- 
senteich grupa turystów  znalazła k a r t­
kę z napisem: „Troje znużonych życiem 
opuszcza ten  św iat 23 w rześnia 1930 r.“ .

W szałasie znaleziono 3 zabite osoby, 
j z których rozpoznano 29-letniego ślusa­

rza K urta R ich tera  z Berlina, 30-letnią 
Annę S trafińską i dziecko około 7-u lat. 
U kobiety i dziecka stw ierdzono strzały  
w okolicę serca, zaś u mężczyzny w 
skroń. Ja k  należy przypuszczać R ichter 
zabił najpierw  swoją kochankę i dziec­
ko, potem  zaś w ystrzałem  z rew olw eru 
odebrał sobie życie. C iała wszystkich 
trzech ofiar samobójstwa zostały prze­
wiezione do kostnicy w Briickenberger.

WSTRZĄSY ZIEMI.
Z Melii donoszą, że zarejestrowa­

no tu dwa znaczne wstrząsy ziemi.
Ludność, doświadczona ostatnią 

katastrofą, wyległa na ulice, spędza­
jąc prawie cały dzień pod gołem nie­
bem. Na szczęście nie powtórzyły 
się.

Za\yaliły się jedynie dwa budynki, 
zarysowane poważnie podczas osta­
tniego trzęsienia ziemi.

ZWŁOKI ANDREEGO W DRODZE 
DO KRAJU.

Przybycie kanonierki Svenksund ze 
zwłokami Andreego i jego towarzyszy do 
Sztokholmu spodziewane jest w nie­
dzielę, w godzinach popołudniowych.

Pogrzeb będzie uroczystością żałob­
ną całego narodu. Pomiędzy premjera- 
mi Szwecji a Norwegji nastąpiła wy­
miana depesz. Na wodach duńskich ka- 
nonierka będzie eskortowana przez dwa 
okręty wojenne, na pokładzie których 
będą się między innymi znajdowali pre­
zes ministrów Stauning i minister woj­
ny Rasmusen.

NAJWIĘKSZY SAMOLOT 
ANGIELSKI.

W warsztach marynarki angiel­
skiej w Southampton budowany jest 
obecnie największy samolot angiel­
ski.

Zaopatrzony w sześć silników 
Rolls - Royce o sile łącznej 3,700 ko­
ni parowych, olbrzym ten może za­
brać 40 podróżnych. Płaty jego mają 
rozpięcie 140 stóp. Waga samolotu 
razem z ładunkiem wynosi 33 tony.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE
Powołując się na art. 21 dekretu w przed­

miocie tymczasowych przepisów prasowych 
z dnia 7 lutego 1919 r. (Dz. Ust. Nr. 14 poz. 
186), prosimy o zamieszczenie w piśmie Pa­
nów następującego sprostowania notatki p. t.: 
„Jak p. prezes Federacji b. wojskowych gen. 
Górecki i p, Barysz dbają o los byłych woj­
skowych, pracowników Banku Gospodarstwa 
Krajowego", zamieszczonej w nr. 280 „Robot­
nika" z dnia 17 b. m.:

„Nieprawdą jest, że Bank Gospodarstwa 
Krajowego nie ma statutu funduszu emery­
talnego, dostosowanego do obowiązującego 
dekretu i rządzi się jakimś przeżytkiem, 
wprowadzonym za czasów Marji Teresy w
c. k. Landerbanku wiedeńskim"—natomiast 
prawdą jest, że uprawnienia emerytalne 
pracowników B. G .K. unormowane są sta­
tutem funduszu emerytalnego b. Banku Kra­
jowego, zmienionym następnie uchwałami 
Rady Nadzorczej Banku Gospodarstwa 
Krajowego z dnia 14.VII 1924 r. i 20.VI 
1925 r. i że statut ten odpowiada w zupeł ­
ności wymogom Rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o zabezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych. Na tej też zasadzie jest Bank 
Gospodarstwa Krajowego zwoln,onv od 
obowiązku ubezpieczenia swych pracowni­
ków w Zakładach Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych.

Następnie nieprawdą jest, że funkcjona- 
rjusze Banku są „znacznie gorzej uposażeni 
emerytalnie, aniżeli wszyscy inni pracowni­
cy umysłowi, którymi opiekuje się Zakład 
Ubezpieczeń" — natomiast prawdą jest, że 
funkcjonarjusze nieetatowi mają uprawnie­
nia emerytalne w wysokości określonej 
Rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej, a 

funkcjonarjusze etatowi mają uprawnienia 
emerytalne znacznie wyższe i to zarówno 
od uprawnień, przewidzianych w wymienio- 
nem rozporządzeniu, jak i w ustawie o. ubez­
pieczeniu funkcjonariuszy państwowych. 
Czas służby wojskowej w czasie wojny jest 
zaliczany do uprawnień emerytalnych, gdyż 
w wypadku powołania do służby wojskowej 
pracownicy Banku są traktowani narówni z 
funkcjonariuszami państwowymi, t. zn. po­
bierają uposażenie służbowe, od którego po­
trąca się normalne opłaty ubezpieczeniowe.

Wiadomości z całego kraju
KRAKÓW

DRUGA KRAKOWSKA ODEZWA WYBORCZA— SKONFISKOWANA
„Naprzód" donosi: „Krakowska o- 

dezwa wyborcza P. P. S. została o- 
negdaj skonfiskowana.

Wczoraj została skonfiskowana 
druga krakowska odezwa wyborcza.

Ale i bez odezw wyborcy sami bę­
dą wiedzieli, czy mają głosować za 
Brześciem nad Bugiem (BB), czy 
przeciw Brześciowi nad Bugiem (to 
znaczy: za opozycją").

KAŁUSZ
STRAJK W KOPALNIACH „TESPU" 

P ro w o k a c y jn e  s ta n o w is k o  D yrekcji
Od paru dni toczą się we Lwowie ro ­

kowania o likwidację zatargu pomiędzy 
Dyrekcją „Tespu" a robotnikam i.

Dyrekcja zajmuje wciąż stanow isko 
prowokacyjne, odrzucając wszystkie po­
stulaty delegacji robotniczej — naw et

pomimo ustępstw  ze strony robotników , 
którzy przyjmują na  siebie daleko idące 
ofiary, jako to: redukcję dni i godzin ro ­
boczych i t. d. Dyrekcja natom iast stoi 
nieustępliw ie na stanow isku zredukowa­
nia 187 robotników.

WILNO
OSZALAŁY OJCIEC ZRANIŁ ŚMIERTELNIE DWOJE DZIECI 

Z p o w o d u  s p a le n ia  ty s ią c a  z ło ty c h
W domu mieszkańca wsi Szymkowi- 

ce, Adam a Dobolewicza, rozegrała się 
ponura tragedja rodzinna, w  czasie k tó ­
rej Dobalewicz uderzeniem  siekiery 
ciężko zranił swego 12-letniego syna 
W acław a, oraz połam ał żebra  8-letnie- 
mu synowi Janow i. Powodem tego be-

stjalskiego czynu było spalenie p rze ł 
chłopców przez nieostrożność znajdują­
cych się w piecu tysiąca złotych w ban­
knotach, k tóre  Dobolewicz przechow y­
w ał tam  na kupno ziemi. Chłopców w 
stanie beznadziejnym umieszczono w 
szpitalu.

LWÓW
KATASTROFA LOTNICZA POD LWOWEM

W czasie lotu ćwiczebnego w ydarzy­
ła się katastrofa lotnicza. A parat, w  
którym  lecieli podp, Antoni Felik i st, 
szeregowiec Mieczysław Palicki, runął

w skutek defektu w sterze, ze znacznej 
wysokości na pola Sygniówki i rozbił się 
doszczętnie.

Lotnicy doznali obrażeń cielesnych.

ŁÓDŹ
PONOWNE ARESZTOWANIE MACHERKI POBOROWEJ

B ohaterka procesów  poborowych, wy­
nikiem których było skazanie w swoim 
czasie na karę w ięzienia mjr. W ołoszy- 
nowskiego oraz kilku przemysłowców 
łódzkich Bęczkowska, znów sta ła  się bo­
haterką  nowej afery poborowej.

Bęczkowska, skazana na 2 la ta  wię- *

zienia, przebyw ała za  kaucją na wolnoś­
ci. Obecnie zgłosiła się do porucznika 
Tokarzew skiego w P. K. U, w  Skiernie­
wicach, proponując zwolnienie jednego 
z poborowych za opłatą. Została ona 
ponownie aresztow ana.

ZAKOPANE
ZNALEZIENIE ZWŁOK DRUGIEJ OFIARY TATR

Onegdaj nadeszła wiadomość do Tow. kich turystów  zwłok W iedeńczyka 
Tatrzańskiego o znalezieniu przez czes- | Grunhuta.

ZE,  S P O R T U
LEKKO-ATLETYCZNA REPREZENTACJA ROBOTNICZEJ STOLICY

BIJE GDAŃSK
Bez szumnych pożegnań, cicho i spokojnie 

wyjechała ubiegłej niedzieli robotnicza re­
prezentacja stolicy w lekkiej atletyce do 
Gdańska, by zmierzyć swe siły w szlachet­
nej rywalizacji na boisku z robotniczymi wy­
brańcami okręgu gdańskiego.

Sukces osiągnięto zupełny. Gros pierw­
szych miejsc wpadł w ręce Polaków, którzy

uzyskali sympatję zarówno publiczności, 
jak i prasy.

Szczegółowy obraz walk znajdą Czytelni­
cy w poniedziałkowej „Sztafecie".

Dziś pragniemy tylko zaznaczyć, że repre­
zentanta władz polskich — jak zwykle zresz­
tą — na zawodach nie było.

Smutne, ale prawdziwel

ZE ŚWIATA TURYSTYCZNEGO
Dwaj lwowscy sportowcy, kpt. Łucki i kpt. 

Niedźwirski, którzy wyruszyli na wyciecz­
kę motocyklową po Europie, dotarli już do 
Nicei, skąd rozpoczęli powrót do kraju przez 
Szwajcarję, Austrję, Niemcy i Czechosłowa­
cję.

Wioślarze wileńscy, którzy przybyli przed 
kilku dniami w wycieczce wodnej do Kon­
stantynopola, przejechali 3000 kim. Obecnie 
wioślarze rozpoczynają powrót.

W NADCHODZĄCĄ NIEDZIELĘ NIE BĘDZIE MECZÓW LIGOWYCH
W nadchodzącą niedzielę zarządzona bę- i w meczach o wejście do Ligi. Następne me- 

dzie przerwa tak w meczach ligowych, jak | cze odbędą się 5 października.

MECZ WARSZAWA -ÓDŹ
W nadchodzącą niedzielę na stadjonie Le­

gii rozegrany zostanie międzymiastowy mecz 
piłkarski Warszawa — Łódź o puhar redak­
cji „Republiki".

Tegoż dnia we Lwowie odbędzie się na 
dochód odbudowy trybuny Czarnych mecs 
piłkarski Liga Północna (okręgi śląski, kra­
kowski i lwowski).

ZAWODY NA ODZNAKĘ PZLA
Warszawski Okręgowy Związek Lekko­

atletyczny organizuje w nadchodzącą nie­
dzielę zawody na odznakę PZLA w Agry-

koli o godz. 10. W programie wszystkie kons 
kurencje dla kobiet, mężczyzn, dziewcząt i 
chłopców.

DWA BIEGI NA PRZEŁAJ OŚRODKA W.F.
Ośrodek w. f. w Warszawie organizuje w 

Warszawie w dniu 5 października dwa biegi 
na przełaj, a mianowicie: bieg 3 kim. dla po­

czątkujących i bieg 10 kim. dla zawodników 
zrzeszonych.

Zaliczenie natomiast czasu służby wojsko­
wej podwójnie jest możliwe tylko w tych 
instytucjach, w których główny ciężar pokry­
wania zaopatrzeń emerytalnych spoczywa na 
samym pracodawcy, a nie na samowystar­
czalnym zakładzie ubezpieczeniowym. Fun­
dusz Emerytalny pracowników B.G.K., opar­

ty — podobnie, jak Zakłady Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych — na systemie 
kapitałowego pokrycia zaopatrzeń, nie mo­
że brać na siebie ciężarów, które nie znaj­
dują pokrycia w świadczeniach ubezpiecze­
niowych”.

(podpisy nieczytelne)
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Z  Ż Y C IA  P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
I P ią tek .

dn ia  26.IX r. b. o godz. 7 wiecz. odbędą się 
we wszystkich lokalach dzielnicowych ze­
brania przedwyborcze. W stęp dla członków 

i wprowadzonych gości. 
STARÓW KA (Długa 19). Godz. 7 wiecz. 

ref. tow. Neubauer Karol•
' POW IŚLE (Czerwonego K rzyża 20). Godz. 

7. ref. tow. ław nik B aryka A ntoni.
POW ĄZKI (Dzielna 95). Godz. 7 wiecz. 

ref. tow. radny Zaw adzki Edward.
OCHOTA (Przem yska 18). Godz. 7 wiecz. 

ref. tow. K uczew ski K azim ierz.
KAM IONEK (Zamojskiego 20). Godz. 7 

wiecz. ref. tow. Raabe H enryk.
JEROZOLIM A (Leszno 53). Godz. 7 wiecz. 

ref. tow. W ąsik Antoni.
PRAG A  (Ząbkowska 41-43). Godz. 7 w. 

ref. radny  Hatipa Stefan.
WOLA-CZYSTE (Grzybowska 57). Godz. 7 

wiecz. ref. tow. K urow ski W acław.
MOKOTÓW (Chocimska 23). Godz. 7 w. 

ref. tow. B enkiel Stanisław.
NOWE-BRÓDNO (Siedzibna 5 m. 10. G. 7 

wiecz. ref. tow. G arlicki Stanisław .
CZERNIAKÓW  (Nowosielska 1). Godz. 7 

wiecz. ref. tow. W interok Ludw ik.
GROCHÓW (Osiecka 33). Godz. 7 wiecz. 

ref. tow. B udzińska-Tylicka.
ŚRÓDMIEŚCIE (W arecka 7). Godz. 7 w. 

ref. tow. Schayer Wacław.
POCZTOW A (W arecka 7). Godz. 7 wiecz. 

ref. tow. Schayer W acław.
MARYMONT (Mickiewicza 1). Godz. 7 w. 

ref. tow. H artleb Tadeusz.
POWIŚLE. Godz, 6 wiecz. posiedzenie Ko­

m itetu.
ŚRÓDMIEŚCIE. Godz. 6 wiecz. posiedze­

nie Komitetu.
STARÓW KA. Godz. 6 wiecz. posiedzenie 

Komitetu.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

OOROCZNA KONFERENCJA DELEGA­
TÓW WARSZ. ORG. MŁODZ. TUR. 
Dnia 27 i 28 b. m., t. j. w sobotę i nie­

dzielę, w lokalu Koła im. L. Misiolka 
przy ul. Dzielnej 95 odbędzie się Dorocz­
na Konferencja Delegatów Warsz. Org, 
Młodz. TUR.

Obrady rozpoczną się w sobotę o g. 7 
wiecz. punktualnie.

WALNE ZGROMADZENIE 
TUROWCÓW WARSZAWSKICH.

W niedzielę dnia 28 b. m. o godz. 4 po 
poi. w lokalu przy ul. Dzielnej 95 odbę­
dzie się

WALNE ZGROMADZENIE 
członków Warsz Org. Młodz. TUR. 
Sprawy ważne I
Chorążowie Kół zgłoszą się wraz ze 

sztandarami w sobotę o godz. 6 m. 30 
wiecz. w lokalu Dzielna 95.

RUCH KOBIECY
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIE- 

CY P. P. S., przystępując do pracy wy­
borczej, wzywa towarzyszki i sympaty- 
czki naszej partji, chcące wziąć udział 
w pracy, do zgłaszania się w Sekreta­
riacie Wydziału, W arecka 7 i Lesz.no 53 
codziennie od g. 5 do 7-ej wieczorem.

BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI! Ju ż  roz­
poczęły się zapisy na  nowy 4-miesięczny 
kurs kroju i szycia Tow. Klubów K obiet 
pracujących. N iejedna już tow arzyszka za­
w dzięcza umiejętności, zdobytej na naszych 
kursach ra tunek  w czasie bezrobocia. Ko­
rzystajcie z okazji —  Kus jest dobry i tanu 
Zajęcia 5 razy na tydzień w godzinach poo­
biednich. Zapis codziennie 5 —  7 M arszał­
kowska 74 m. 11. P oczątek  kursu 1 pa- 
tdziernika.

Sekcji, dziewczęca. Zbiórki co niedziela 
od 11 — 2 w sali 105, p a rte r  w  lokalu Klu­
bu Z. Z. K., Czerwonego K rzyża 20.

Ruch kult.-oświatowy
K O M ISJA  KULTURALNO-ARTYSTYCZ­

NA przy Radzie Zawodowej m .st. W arsza­
wy (Czerwonego K rzyża 20, tel. 332-88) w y­
daje  bilety  ulgowe do teatrów  na p rzedsta­
w ienia następujące;

A teneum  — „Zemsta za m ur graniczny" na 
dzień 29 września, 1 1 3  października.

N arodowy —  „G łupi Jakób" na 3 i 8 paź­
dziernika.

Polski —  „K aw aler - P apa" na 30 w rze­
śnia i 7, 9, 13 i 17 października.

M ały — „P an  Lam berthier" na 27 i 29-go 
Września.

B ilety ulgowe do Zachęty Sztuk Pięknych, 
Muzeum W ojska i Narodowego, bilety do 

in: Stylow y, A pollo , Znicz, Casino.
K artki zniżkowe do: M orskiego Oka, Qui- 

Pro-Quo.
Czasopismo Sztuka  i Praca.

RroniKa stołeczna
ZIELEŃCE.

Plan regulacji m. stoł. Warszawy 
przewidywał urządzenie zieleńców przy 
zbiegu ul. Filtrowej i Al, Wielkopolskiej.
Ministerjum robót publicznych zwróciło  
się do Magistratu, aby część tych tere­
nów m ogła być zabudowana domami 
m ieszkalnem i.

Komisja Magistratu do spraw regula­
cji i zabudowy przyjęła powyższą pro­
pozycję. Protesty, jakie wpłynęły od in- 
stytucyj i spółdzielni mieszkaniowych, 
skierowane będą do komisji regulacji i 
zabudowy miasta.

ZAPOMOGI NA W PISY SZKOLNE.
W  r. b. w akuje 5 zapomóg na wpisy szkol­

ne z zapisu ks. Anny Mazowieckiej w sumie 
po zł. 665 rocznie każda, d la  niezamożnych 
uczniów szkół średnich w W arszawie, sierot 
lub półsierot, z pierwszeństwem dla sierot 
po urzędnikach .Kandydaci winni najpóźniej 
do dnia 1 listopada r. b. złożyć podania do

ŚMIERTELNY WYPADEK INSPEKTORA GUTKA
szkał w Piastowie, dążąc na pociąg, od­
chodzący do Warszawy, dostał się pod 
koła lokomotywy i poniósł śmierć na 
miejscu.

wydz. opieki społecznej i szpitalnictwa M a­
gistra tu  (Krak. Przedm . 60) z dołączeniem 
świadectwa szkolnego o uczęszczaniu dc 
szkół.

ZE SZKÓŁ WYŻSZYCH.
Rok akademicki w szkole głównej go­

spodarstwa wiejskiego rozpocznie się 
1 października r. b.

Wykłady rozpoczną się o godz. 8 r. 
dnia następnego 2 października, według 
ogłoszonego rozkładu.

KONKURS NA POSADĘ DYREKTORA 
BIBLJOTEKI.

Polska A kadem ja Umiejętności rozpisuje 
konkurs na posadę dyrektora Bibljoteki. 
K andydaci m ają  się wykazać stopniem dok­
tora, p rak tyką  biblioteczną i znajom ością 
języków obcych. D yrektor jest urzędnikiem  
państwowym w V II st. , otrzym uje nadto 
dodatek ze strony A kadem ji. Podania należy 
wnosić do dnia 31 października b. r.

Wczoraj zrana uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi inspektor Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych Dr. Fil. Zygmunt Gutek. 
Dr. Gutek, który od kilku miesięcy mie-

OFIARY KRYZYSU GOSPODARCZEGO
64-letni A ntoni M arcinkowski, dozorca 

domu, o tru ł się kwasem solnym.
25-letnia kobieta niewiadomego nazwi­

ska o tru ła  się opium w bram ie domu przy ul. 
Nalewki 37.

15-letnia Teresa Olszewska, W ielicka 33,

o tru ła  się kwasem octowym w bram ie domu 
przy ul. W olskiej 21,

W szystkim desperatom  pomocy udzieliło 
Pogotowie, poczem M arcinkowskiego p rze­
wiozło do szpitala św .Rocha, Olszewską zaś 
do szpita la  W olskiego.

DWAJ PANOWIE B. I JEDEN P.
M ichał Pasiński, robotnik kolejowy i W ła­

dysław  B ednarski p rzed kilku la ty  w ynajęli 
m ieszkanie przy ul. K rochmalnej 57. P łac i­
li wspólnie komorne i żyli zgodnie. P arę  
miesięcy tem u B. w czasie nieobecności P,, 
p rzy ją ł sublokatora Józefa B roniarka. ku­
zyna. Dowiedziawszy się o tem P., przestał 
p łacić komorne, żądając usunięcia subloka­
tora. Wówczas B ednarski porozum iał się z 
właścicielem domu, k tóry  mieszkanie p rze­
pisał na jego nazwisko. Jednocześnie B. wy­
toczył sprawę o eksm isję z powodu n iep ła ­
cenia komornego. Od tej pory międz> współ-

lokatoram i zapanow ały wrogie stosunki.
W czoraj B roniarek rzucił się na P., b ijąc 

go kijem  i tępem  narzędziem. Pom agał mu 
w tem Bednarski, b ijąc kijem. Broniarkowa, 
ujrzaw szy broczącego krw ią P., w obawie 
gorszych następstw , wezwała policję, która 
zajście zlikwidowała, przeprow adzając obu 
sprawców napaści do 7 komis. L ekarz w am ­
bulatorium  Pogotowia udzielił pomocy, 
stw ierdzając u Pasińskiego dwie rany  tłu ­
czone głowy. T ak się rozegrał I ak t z a ta r­
gu o mieszkanie.

GZYMSY SPADAJĄ
J T  *zcf y tu  3 -Pi«trowe* > <*omu przy ul. I trzaskał się o p ły ty  chodnika. Zagrożone 
W ilczej 37 oberwał się gzyms. k tórv  roz- 1 mieiscesię gzyms, k tóry  roz- miejsce zabezpieczono.

ZATRUCIE GAZEM
Przy ul. Pięknej 32 za tru ła  się gazem 

świetlnym  18-letnia Zofja Krukówna, służą­
ca. Przyczyna w ypadku: nieostrożność. Le­

karz  Pogotowia po zastosowaniu odpow ied­
nich zabiegów, pozostawił za tru tą  na lecze­
niu w domu.

UPADEK Z KONIA
Na pl. wyścigów konnych na polu Moko- 

towskiem 26-letni Ja n  Puchalski, stajenny, 
w czasie rannych galopów spad ł z konia. 
Lekarz Pogotowia sw ierdził złam anie obu

kości prawego podudzia. Po opatrunku Po­
gotowie przew iozło nieszczęśliwego do szpi­
ta la  Dz. Jezus.

PRZYGNIECIONY DRZEWEM
W  czasie ścinania drzewa przez robotni­

ków, zajętych przy kopaniu ścieków w dziel­
nicy Tworki w Pruszkowie, upadające drze­
wo przygniotło robotnika Józefa O rlińskie­

go. Nieszczęśliwego, ogolme potłuczonego 
i ze złam anym  obojczykiem, umieszczono w 
miejscowym szpitalu.

OFIARA ZABRONIONEJ OPERACJI
25-letnia M arta P ietrzaków na, posługacz- 

ka  w szpitalu  powiatowym w Nowym Dwo­
rze zm arła na zakażenie połogowe, wskutek 
niedozwolonych zabiegów, poczynionych 
przez Józefę Biernacką. S iostra zm arłej J ó ­

zefa Pietrzaków na (Jabłonna) zaw iadom iła 
o tem policję, wskutek czego wszczęto do­
chodzenie i praw dopodobnie nastąpi ekshu­
m acja zwłok, pochowanych dn. 20 b. m.

t e a t r  i M UZYKA

„Czas, to pieniądz".
Marnujesz pieniądze,

gdy
nie korzystasz z  komunikacji 

powietrznej w  d z ie d z in ie  
podróży, przesyłania listów  lub dostawy  

tow arów .

Dziś w teatrach miejskich
N a r o d o w y

o 8 w. „Głupi Jakób"

L e t n i
o 8 w. „W szyscyśm y tacy sami"

PREMJERA W ,ATENEUM". Dziś 
odbędzie się premjera „Zemsty" w tea­
trze „Ateneum" (Czerwonego Krzyża 
20). W komedji tej wystąpią: Baczyński 
Szczepan, Buczyńska Helena, Chmiele­
wski Zygmunt, Daniłowicz Stanisław, 
Drabikówna Eugenja, Dziewoński J a ­
nusz, Jaracz Stefan, Łuszczewski Ju- 
Ijusz, Poreda Eugenjusz, Szletyński Hen­
ryk, Żeleński Stanisław.

Wczoraj w godzinach wieczornych
odbyła się próba generalna wobec wi­
downi wypełnionej przedstawicielami 
krytyki i świata artystycznego.

TEATR W IELKI otwiera nowy sezon o- 
perow y w sobotę wieczór dnia 27 i> m. M o­
niuszkowską „H alką” pod dyrekcją kapel­
m istrza Dołżyckiego.

TEATR NARODOWY. D ziśkom edja T a­
deusza R ittnera  „G łupi Jakób"

TEATR LETNI. Codziennie „W szyscyś­
my tacy sami".

TEA TR  POLSKI, Codziennie „K awaler
Papa".

TEATR MAŁY. Codziennie „Pan Lamber­
thier".

TEATR „MORSKIE OKO". Inauguracja 
sezonu. P rem jera rew ji „P arada  gwiazd”. 

WESOŁY WIECZÓR. „Niebieski walc". 
QUI PRO QUO. Rewja „Dwie możliwo­

ści".
„ANANAS". Na sali zimowej rew ja inau­

guracyjna „Babie la to" „r*- 4 0

„UŚMIECH W ARSZAW Y". (Chłodna 
49). Codziennie o godz. 7.30 i 9.45 rew ja 
„Serce W arszaw y". (Man

„DZIKIE OKO" (ul. Dzika 51). Codrien- 
nie rew ja „Pod gazem". Początek o godz. 
7.15 i 10.

TEATR „MIGNON ‘ (M arszałkow ska Nr. 
8 lb ) . Dziś rew ja w 18-tu obrazach p. t. 
„Gdy kobieta mówi nic".

TEATR KOM EDJA MUZYCZNA. (K aro­
wa 18). Codziennie „Izabella".

TEATR LUDOWY, b. te a tr  Powszechny 
(ul. Leszno 82). Dziś o  Aodz. 8 wiecz. „S ta­
re  m iasto".

N a jw y tw orn iejszy  K lno-T eatr D źw iękow y

POLA NEGRI PALACE
Plac Teatralny Pocz. o 6 . 8,10

Królowa filmu dźwiękowego
B E B E  D A N I E L S

5piewa tańczy, szaleje w upajającym  filmie

„Gdy miłość się zbudzi"
Nadprogram rew elacyjne dodatki dźwiękowe 

A paraty  W estern  Elektrlc, ,
Ceny miejsc od 1.50

KINO DŹW IĘKOW E

COLOSSEUM N0PW.“ ™ Ta?
J A C K  H O L T
wzrusza, czaruje 'w szystk ich  m iłością i boha­

terstwem w arcyfilmie p. t.

„LOTNIK"
W M AŁEJ SALI

„ E  R  O  T  I K  O N * ł
w roli gł. 1TA RINA

U / n n F W I I  W KRYTYM BUDYNKU W OGRODZIE
n U D L R I L  N owy-Św iat43. Pocz. 6 , 8 i 10

Niezrównani, niezawodni i jedyni

PAT I PATACH0N
w filmie pełnym humoru 

jako

Pasażerowie na G apę
N a d  p r o g r a m

Uczniowskie figle
Ceny biletów  zł. 1.50 i 2.—

Dla młodzieży dozwolone.

Dźwiękowy-
K in o tea tr MIEJSKI

D łu g a  25 H ipoteczna 8
Początek o godz. 6.30

STUDENT 
ZE STOCKHOLMU

* * * * *

Co wyświetlają kina?
A tlan tic : .B ia ła  Talu".
Apollo; „Rozkosze niebezpieczeństwa", 
Czary: „Szatan w jedw abiach". 
Colosseum: „Lotnik".
Colosseum (M ała sala): „Eroticon". 
Casino: „Pocałunek" z  G retą  G arbo. 
Capitol; „Cohn i Kelly w Szwecji". 
F ilharm onja: „Gdy miłość się zbudzi". 
Miejski; „S tudent ze Sztokholm u”.
Pola N egri Pałace: „Gdy miłość się zbu­

dzi".
Palace: „Wailc miłości".
Pan: „W alc naddunajalki".
R iviera: „W  szponach handlarzy kobiet*. 
Splendid: „P ieśniarz gór".
Stylowy: „Rewja Hollywoodu"
Św iatowid: „Parada miłości".
Tęcza: , Po zachodzie słońca'*.
W odew il: „Pat i Patachon jako Pasażero­

wie na gapę".
W isła: „Dama w sszkarłacie”.
Znicz: „Trzy nam iętności".
A s: „W itaj Paryżu".
Forum : „Panienka z w ieczam iaka". 
Hollywood: „Noc pokusy".
Kom eta; .Miłość w  kajdanach".
Mewa: „Dziewczyna z zakazanej dzielni­

cy".
M uza: „Bezbożne dziewczę".
Lux: „M łoda generacja”.
Prom ień: .Kalifornia".
P e tit Trianon: „Królowa jazzbandu". 
Sokół: „M ocny człoliek".
Tom bola: „Noce w pustyniach ''.
Ton: „Odszczepieniec".
U ciecha; „U padły anioł".
U ranja: „Pułk śmierci".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW  W  OGŁO- 
SZENIACHW.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.40 Przegląd P rasy . 11.58 — 12.10 Sy­

gnał czasu. 12.10— 13.00 M uzyka z p ły t gra­
mofonowych. 12.00 K om unikat m eteorolo­
giczny. 13.20 —  15.15 Przerw a. 15.15 Komu­
nikat gospodarczy. 15.50 Przegląd wydaw­
nictw periodycznych. 16.15 —  17.10 M uzy­
ka z p ły t gramofonowych. 17.10 K om unikat 
Rady Gł. Zj. Pol. Zw, Śpiewaczych i M uzy­
cznych. 17.35 Odczyt p. t. „Fotograf am ator 
po w akacjach" wygł. p. E. Lorenz. 18.00 Mu­
zyka lekka. 19.00 Rozmaitości. 19.20— 19.45. 
P ły ty  gramofonowe. 19.45 G iełda rolnicza. 
20.00 Prasow y Dziennik Radjowy. 20.15 K on­
cert symfoniczny. R epertuar W arsz. Teatrów  
Miejskich. 22.00 F eljeton p. t. „Przyw róce­
nie do czci" wygł. p. adw. H. W ywióraka. 
22.15 — 22.30 Komunikaty.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

DŹWIĘKOWE KINO 
Ą  C& 1  T W  — Nowy - Świat 50 

W  Pocz. o g. 6. i 8 10
Niezrównana

G reta G arb o
w swej najnowszej kreacji

„POCAŁUNEK'1
Dzieje duszy kobiece]
targanej burzą zmysłów i namiętności

A paratura dźwiękowa W estern E lectric

KINO-REW JA y i M I  r . 7
ŚNIADECKICH 5, TEL, 11405 
Pocz. o godz, 5 pp., w niedzielę i św ięta 3 pp. 

Dziś prem jera  I dni n astęp n y ch
Potężny dram at erotyczny p.t.

Trzy namiętności...
w rolach głównych 

Iw an P etrow lcz , Cam illa Horn, Clara F am es
reżyserja Erusta Lubicza 

Na scenie rewja w  10-ciu odsłonach p L
Idziemy do wybor6w

z Reną Renówną. W acławem  Zwidiiczem. 
E. W ierzyóską, H. W róblewskim, Wierzyńskim  

C E N Y  M I E J S C  OD 1.— ZŁ.

KINO TEATR „ C Z A R Y * *
u l. C h ło d n a  29

D Z IŚ : Na ekranie wielki przebój produkcji 
europejskiej p. i

Szatan w Jedwabiach
w roli głównej ulubieniec mas Iw an P etrow lcz  
oraz kusząco piękna k o b ie ta  d em on  Nita Ndldl 

N A  S C E N I E  
imponująca rew ja artystyczna z udziałem  wy­
bitnych sił artystycznych jak AL Górski. Ro­

ma Zielińska, Br. Romanszyn 
oraz duetu Lewandowskich. 

Początek o 5-ej

KINO „WISŁA” T  A  M  K  A  3 4
v i s  a  v i s  C y r k a

Wielki film erotyczny

Dama w szkarłacie
Z LYĄ DE PUTTI

FILM NIEMY 
Ceny od 1 z ło te g o  K oncert ork iestry

STAN POGODY
DZIŚ POGODNIE I CIEPŁO.

Spostrzeżenia państwowego Insty tu tu  mete­
orologicznego w W arszawie z dn. 25 b. m.

W czoraj o godz. 10 tem peratura  14.3° C., 
w ilgotność 79 proc., stan nieba: pogodni*.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Dziś po przejściowym wzrości* zachmu­
rzenia, zwłaszcza na północy i zachodzi* Pol­
ski (lekka skłonność do burz i przelotnych 
deszczów) ponownie dość pogodnie i ciepło; 
na wschodzie i południu k ra ju  rankiem  mgli­
sto. Słabe, na północy umiarkowane wiatry 
z kierunków  południowych.

gunsueni* si ■ *

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj w piętnastym  dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 21-ej polskiej lo terji państwowej, głó­
w niejsze w ygrane pad ły  na  num ery następu­
jąc*:

lOOJtm zł. Nr. 88623.
15.000 zł. Nr. 117096.
10.000 zł. Nr. 60374.

5.000 zł. Nr. 150091.
Po 3.000 zł. N -ry 13381 33170 42313 50602 

104213 109209 132253 167809.
Po 2.000 zł. N -ry 5712 29587 81653 92098 

94171 133340 150522 151859 163554 175092 
182342 199626.

Po 1.000 zł. N -ry 4612 15944 17246 17268 
21211 39011 47032 67224 68008 77561 78172 
90144 93517 95966 96234 99201 100367 130011 
137791 140957 148754 164937 173488 185611 
185768 185771.

Po 600 zł. N -ry 2622 4289 19033 19485 22284 
25134 43270 48762 56122 64863 70493 88091 
88366 97621 98825 110390 117156 124236 
124410 126359 130823 133324 153697 157001 
160293 161957 165131 166256 175118 176783 
183820 187018 199456 201163 209611.

NASZA RUBRYKA

doszukiwanie pracy
MŁODY POMOCNIK EKSPEDYTORA po­

szukuje jakiejkolw iek pracy, najchętniej w 
ekspedycji pisma, lub biurze. Na żądanie — 
świadectwa i referen je. H enryk K rupińsk i 
W ilanowska 24.

Zaofiarowanie pracy
ZARAZ potrezbna służąca do małego 

m ieszkania. M okotowska 52 m. 22 .
POTRZEBNA SŁUŻĄCA do wszystkiego, 

z dobrem gotowaniem. W ymagane osobiste 
referencje. M oniuszki 12 m. 18, frontem  
Godziny od 12 — 1 i od 6 — 8 .

Ogłoszenia drobne CerO WddiCsztucz
rozdartych s u k i e n ,  
ubrań i dywanów. — 
K eller, Nowy-Świat 37, 
M arszałkowska 118, 
T w arda 24, Nalewki 15, 
D zika 12. teL 219-49

Flace okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kw adratow y 
na dwuletnie spłaty. 
W iadomość tel. 23-66



Rzeczy ciekawe i aktualne
NA CHIŃSKIM FRONCIE WOJNA DOMOWA 

TRWA BEZ PRZERWY
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Pisaliśmy już o konflikcie pomiędzy 
Czang - Kai - Szekiem a w ładcam i pół­
nocnych Chin. W wyniku konfliktu — 
jak wiadomo — pow stał w Pekinie rząd 
północnych Chin niezależny od Nanki- 
nu. W  odpowiedzi Czang - Kai - Szek 
zaw arł sojusz z dyktatorem  M andżurji 
Tschang-Hsii-Liang skierow any przeciw ­

ko w ładcy Pekinu. Kilka dni temu dykta­
to r M andżurji rozpoczął m arsz na P e ­
kin zakończony w kroczeniem  wojsk te ­
go ostatniego do stolicy Chin.

N a naszej ilustracji jedna z bram P e­
kinu. U góry w owalu Tschang - Hsu - 
Liang w którego rękach Pekin się obec­
nie znajduje.

If-GI R O K  P O L A R N Y
CZY POLSKA WEŹMIE UDZIAŁ W  MIĘDZYNARODOWEJ 

W Y PR A W IE DO BIEGUNA?

W całym szeregu pism codziennych i 
perjodycznych ukazują się artykuły  i 
informacje o przygotow aniach do Ii-go 
roku polarnego 1932—33. Omawia się w 
rich  poszczególne problem y naukowe, 
które  stanow ić będą przedm iot badań 
w ypraw  poszczególnych państw . Poza 
korzyściami naukow o - teoretycznem i 
niew ątpliw ie Il-gi rok  polarny przynie­
sie i wiele korzyści praktycznych. W 
chwili obecnej poza pracam i mającemi 
ustalić wspólny program  dla wszystkich 
wypraw, w wielu państw ach czynione 
są już przygotow ania natury praktycz­
nej, dotyczące szczegółów zaopatrzenia 
ekspedycji w odpowiednie urządzenia i 
aparaty.

Z państw  słow iańskich Rosja najener­
giczniej zajęła się przygotowaniami do 
Ii-go roku polarnego. Uczeni rosyjscy 
odbyli specjalny zjazd dla szczegółowe­
go omówienia udziału Rosji w tej m ię­
dzynarodowej w spółpracy naukowej. 
Przy silnem poparciu rządu Z. S. S. R. 
rozpoczęto prace przygotowawcze do 
założenia stacyj badawczych na najdalej 
ku biegunowi północnemu wysuniętych 
ziemiach rosyjskich. Na Ziemi Francisz­
ka Józefa już zostało założone specjal­
ne stałe Obserwatorjum meteorologicz­
ne.

Ale i inne państw a słowiańskie myślą 
o udziale w Il-im roku polarnym.

Na III-cim Kongresie Geografów i E t­
nografów Słowiańskich Prof. A rctow ski 
zgłosił rezolucję wzywającą biuro Zjaz­
du do zw rócenia ęię do poszczególnych 
państw  słowiańskich o wyznaczenie po 
trzech delegatów z każdego państw a do 
specjalnej komisji, ‘ k tórej zadaniem by­
łoby skoordynowanie współpracy 
państw  słowiańskich w Il-im roku po­

larnym. Rezolucję powyższą przyjęto je­
dnomyślnie.

Zaznaczyć należy, że w Kongresie 
wzięło udział 220 uczonych, w tern 64 
Polaków, 91 Czechosłowaków, 58 Jugo­
słowian, 5 Francuzów, 2 Belgów i 1 Nie­
miec, a przewodniczącym  Kongresu je­
dnomyślnie obrano prof. Eugenjusza 
Romera.

N iewątpliw ie nasuw a się czytelnikowi 
tutaj pytanie, czy Polska weźmie udział 
w II-gim roku polarnym i czy już coś w 
tym kierunku u nas się robi?

Zasadniczo najbardziej kom petentne 
w  tej spraw ie czynniki wypowiedziały 
się za udziałem Polski w tern międzyna- 
todowem  przedsięwzięciu. Mianowicie 
Narodowy Komitet Geodezyjno - Geo­
fizyczny Polskiej Akademji Umiejętności 
przyjął jednogłośnie rezolucję, w której 
uważa za rzecz pożądaną, udział Pol­
ski w  międzynarodowych pracach w r. 
1932—33, organizowanych w związku 
z badaniam i regjonów polarnych.

A zatem polscy uczeni pragną, by 
Polska nie pom inęła tej w spaniałej oka­
zji propagandy naszej nauki i naszej 
państwowości.

Z artykułów  ukazujących się w p ra­
sie polskiej na  tem at Ii-go roku polarne­
go szeroki ogół czytelników ma możność 
zaznajomienia się z ogromem prac, jakie 
czekają naszych uczonych. Nie w ątpi­
my, że całe społeczeństwo polskie, gdy 
prace organizacyjne polskiej w yprawy 
polarnej wejdą na realne tory, nie od­
mówi swego poparcia m aterjalnego dla 
należytego jej wyposażenia.

Polski świat naukowy w najbliższym 
czasie m a podjąć definitywne kroki w 
kierunku rozpoczęcia realnych przygo­
tow ań do  udziału Polski w II-gim roku 
polarnym.

TELEWIZJA W ZASTOSOWANIU 0 0  CELÓW
TEATRALNYCH

Pisma zagraniczne donoszą stale o t 
postępach i w ynalazkach w dziedzinie 
telewizji. O statnio am erykański w yna­
lazca dr. Aleksanderson zastosow ał te ­
lewizję do celów teatralnych. Dotych- 
Oias, jak wiadomo, drogą telewizyjną 
można było osiągnąć obrazy wielkości 
zaledwie kilku decym etrów  kw adrato ­
wych. Dr. Aleksanderson udowodnił, 
iż m o ż n a , odbierać drogą telewizyjną 
obrazy wielkości 2 m 2 tak, że widoczne 
są one z każdego miejsca widowni.

Tajemnicę sukcesu dr. Aleksander- 
sona można łatw o wyjaśnić: zam iast do­
tychczas używanej kom órki fotoelek-

trycznej posługiwał się kom órką Koro- 
lusa, sławnego niem ieckiego wynalazcy. 
Zastosowanie tejże kom órki umożliwiło 
mu tworzenie źródła św iatła do dużej 
intensywności. Pozatem  zastosow ał wy­
nalazca zamiast św iatła neonowego, sil­
ną lampę łukową, taką, jakiej używa się 
w kinach. Światło z tej lampy pada na 
skomplikowany system objektywów i 
wreszcie na kom órkę Korolusa. Mimo, 
że św iatło padając na ekran wynosi ty l­
ko 1 % św iatła prom ieniowego przez 
lampę łukową wystarcza całkowicie do 
normalnej projekcji.

( (

30 MILIONÓW 
MĘ2CZYZN POD BRONIĄ

ZNAJDUJE SIĘ OBECNIE 
W  EUROPIE

W ciągu 1561 dni trwania wojny 1914 
— 1918 ginęło codziennie 6400, czyli co 
minutę 4 żołnierzy. To obliczenie obej­
muje tylko 10 miljonów żołnierzy, pole­
głych na pobojowiskach. Skutki dalsze 
wojny były jeszcze straszliw sze: rany, 
choroby, głód przyniosły o wiele większe 
ofiary. Ogółem zginęło 20 miljonów 
żołnierzy, 13 miljonów ludności cywil­
nej i 3 miljony jeńców, czyli razem  36 
miljonów ludzi.

Gdyby przez 70 lat codziennie ulegał 
rozbiciu sta tek  z 1000 pasażerów , rów ­
nież nie pow stałaby podobna ilość ofiar. 
Pozostało całkowicie osieroconych 9 
miljonów dzieci 1 5 miljonów wdów.
Dziesięć miljonów ludzi porzuciło swe 
domostwa. W artość zniszczonego do­
bytku przewyższa kw otę 4.900 miljar- 
dów zł. Chcąc zebrać lub zaoszczędzić 
taką  fantastyczną sumę, musielibyśmy 
składać co godzinę 280.000 złotych przez 
dwa tysiące lat.

Pojęcie o zatopionych sta tkach  daje 
liczba 13 miljonów ton, co rów na się 
3,250 okrętom o pojemności 4,000 ton 
każdy o ogólnej w artości 36 miljardów 
zł. W artość zniszczonych gmachów oce­
nia się na 100 miljardów.

W arto przy tej okaziji przypomnieć, • 
że obecnie ogólna liczba wyszkolonych 
wojsk, w  Europie mężczyzn sięga 30 j 
miljonów, podczas gry w r. 1913 było 
ich 20 miljonów.

M iliłaryści w ięc — jak widzimy — 
niczego się nie nauczyli.

ŚWIAT BEZ MĘŻCZYZN
NA WYSPIE RAPA ITI MIESZKA 

198 KOBIET, A TYLKO 
4 MĘŻCZYZN

R obert Casey, -znany pisarz am ery­
kański, k tóry  ostatnio w rócił z w ycie­
czki po oceanie Spokojnym, opowiada, 
że na jednej z niew ielkich w ysepek, na­
zywającej si-ę Rapa Iti, m ieszka 198 ko­
biet, a tylko 4 mężczyzn.

„Mężczyźni na tej wyspie — opowia­
da p. Casey — żyją sobie niczem su łta­
ni tureccy. Nie ruszą oni naw et pa l­
cem, bo w szystko robią kobiety, doga­
dzając im na wyścigi. W ylegują się oni 
całymi dniami w cieniu palm, a w  do­
datku kobiety stoją nad nimi, chłodząc 
ich w achlarzam i i spełniając ich każde 
życzenie, czy kaprys”.

Biorąc pod uwagę stosunek liczbo­
wy brzydkiej płci do pięknej, nie moż­
na się w cale dziwić, że tych czteerch 
szczęśliwców żyje jak w raju.

H A N D EL „Ż Y W Y M  TO W A R E M
W  ANGELSKIM ŚWIECIE 

SPORTOWYM
W Anglji, jak wiadomo, odbywa się 

na w ielką skalę handel graczami. Naj­
bogatsze związki kupują sobie graczy, 
płacąc fantastyczne sumy -zainteresowa­
nym klubom. Najdrożej zapłacił Arse­
nał za słynnego angielskiego gracza 
Jacka. Klub B oltc^^W andereres o trzy­
mał od A rsenał o lstępnego  w w ysoko­
ści 10.340 funtów szterlingów (około 
% miljona złotych). Na d-rugiem miejscu 
w oryginalnej liście, ogłoszonej niedaw ­
no, stoi znany napastnik Hugh Gal- 
lacher. Klub „Ehelsea" zapłacił „New- 
castle‘owi, tylko 10.000 funtów. Alec 
James kosztow ał „Arsenał” 9.000 fun­
tów. Za Jacksona zapłacił „Ehelsea” 
również 9.000 funtów. Za Hilla „New­
castle United” zapłacił 8.000 funtów. 
Tom Bradshaw kosztow ał Liverpool 
8.000 funtów, Jom  Devine 8.000 funtów. 
Robson 8.000 funtów, wreszcie Gibson 
„zaledw ie" 7.500.

W ubiegłym sezonie najwięcej graczy 
zakupiły kluby „Arsonal” i „Ehelsea”. 
Na dalszych miejscach znajduje się 
„Newcastle”, „Huddersvield” i „Aston 
Villa”.

JULES VERNE
ZAKAZANY W SOWIETACH
Rada Komisarzy Ludowych w ydała za­

kaz drukow ania nowego wydania dzieł 
Jules V erne’a, ponieważ, jak głosi ko­
m entarz do uchwały Rady, dzieła Ver- 

, ne‘a przyczyniają się do szerzenia w 
m asach czytelniczych skłonności i ten- 
dencyj utopistycznych.

SROMOTNY UPADEK DYKTATORÓW
NIESPOKOJNA AMERYKA POŁUDNIOWA W  KARYKATURZE

LA CONjfPCI

B U E N O S  A IR E S

Od szeregu tygodni trw a w Ameryce 
Południowej wrzenie rewolucyjne. W 
niektórych republikach, jak w Peru. A r­
gentynie uwolniono się już od dyk tato ­
rów, wysyłając ich do więzienia, szpi­
tala lub innych miejsc bardziej dla nich 
odpowiednich. Obecnie wybuchły roz­
ruchy w Chili i na Kubie.

Nasza ilustracja wskazuje, jak Peru 
załatw ia się ze swoim dyktatorem , w ja­
ki sposób Argentyna uwalnia się od 
swego „W ielkiego człow ieka”, następ ­
nie osaczonych „opatrznościowych" m ę­
żów chilijskiej „sanacji” czy zarazy mo­

ralnej, w reszcie spór na Kubie.
W Europie również przeżyliśmy sro­

m otny upadek niektórych dyktatorów , 
a więc widzieliśmy jak upadł Waldema- 
ras, wszechwładny prem jer litewski, jak 
„największy człowiek w Grecji”, tw órca 
greckiej „sanacji” — Pangalos, zaw ędro­
wał do krym inału za defraudację pienię­
dzy publicznych i inne podobne czyny, 
wreszcie wiemy jak zlikwidowano Prima 
de Riverę.

K tóry dyktator podzieli los wyżej wy­
mienionych — zobaczymy niedługo.

Z OBRAD LIGI NARODÓW W GENEWIE

ZALESKI.

Na onegdajszem posiedzeniu Ligi N a­
rodów toczyła się długa i burzliwa dys­
kusja nad spraw ą mniejszości narodo­
wych. Sprawa ta  została w ysunięta przez 
m inistra spraw  zagranicznych Rzeszy

CURTIUS.

Niemieckiej Curtiusa. W  dyskusji w zię­
li udział, poza Curtiusem, również i Za­
leski, poparty przez Brianda. W yniki 
dyskusji są uważane za porażkę Cur- 
tiusa.

NAJLEPSI AUT0M0BILIŚCI EUROPY

W Budapeszcie odbyła się ostatnia 
konkurencja m iędzynarodowych zaw o­
dów automobilowych, wyścig na 5000 
metrów. W kategorji wozów wyścigo­
wych zwyciężył słynny Hans von Stuck

na Austro Daimlerze (na ilustracji). W 
kategorji wozów sportow ych tryumfo­
w ał Caracciola (u góry w wycinku) osią­
gając najlepszy czas dnia.

W ARUNKI PR EN U M ER A TY : w  W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zm ianę a resu gr.
CENY OGŁOSZEŃ) Za wiersz w ysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyr g .
Poazu kiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y, uk ad zw ycz j y —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. ________________ ___ ________

R edaktor N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny ST O JA N  ST E FA N O W SK I. W ydaw ca R A D A  N ACZELNA P. P . S.

Odbito w druk. „R obotnika", W arecka l


